
Rok XXXIII. We Lwowie, sobota dnia 12 mąja 1900 r. Nr. 13t.
Przedpłata wynosi we Lw o w ie :

lt, m zriii‘736^koi'oi) — półroi-zme 18 kur. -  kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

/. przesyłka pocztowa, w państwie austrjackiem cało­
rocznie 48 kor. — półrocznie 24 kor. — kwartalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor.

/. przesyłką pocztową za granice do całych Nl"r.ii<*j rocznie 
50 marek kwartalnie 12 marek 50 lenigów 
■io Francji. Anglji, Włoch i Sz\Vajcarji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków, 

h ;  u - R e  d a k c j’i „Dziennika Polskiego": plac M a ria c k i 
liczlia tl i 7» Telefon Nr. 171.

l i eki t pi -  \ Red akc- a  n i e zwr ar . i

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  Kosztuje w e
L w c w ie  IO h a le r z y . wychodzi codziennie nic wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8 rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
R i u r o Ad mi n i s t r a c j i  „ Dz i e nn i ka  Pol s ki ego" ,  plm 

Mariacki I. 6 i 7 i wszystkie Ui u r a  d z i e n n i k ó w 
we Lwowie i na prowincji.

tVe Wiedniu: rap. Haasenslein <t Vogler, (Ulto Maas), 
M. Dukes, H. Sclialek, A. Oppelik's Nach., Rudoll 
Moosse i J. Danneherg: w I‘u t ż u  : C. Adam 8H 
nie de Yarenr.e.

"g!o izenia przyjmuje się za opłatą 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę.

IY\v. dno korespondencje 24 i nekrologia 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 balem  od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wjirazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
60 h a le r z y  od  w i e r s z a .

Sztuczki Niemców.
W i e d e ń  11 m aja.

S tosunki p a r la m e n ta rn e  nasze tak  sit uk ła­
dają , że, jeżeli p a rla m en t nie będzie zdolnym  do 
p racy  dod atn ie j — to w ina tego znów  nie sp a ­
dn ie na Czechów, k tórzy  w praw dzie  te raz  p ro ­
w adzą obstrukcjo , h cz z chęciąby  je j zaprzestali, 
ale n a  N iem ców , k tórzy  p ierw si obstrukcję  do 
p a rla m en tu  w prow adzili i dziś głosząc ja w n ie  
po tęp ien ie  obstrukcji, skrycie są  z niej zadow o­
leni, gdyż p rag n ą , aby  p a r la m e n t s ta ł się zu­
pełn ie  n iezdolnym  do p racy  i został rozw iązany  
i ab y  n as tąp iły  now e w ybory . D ążą do tego 
rad y k a ln e  sh o n n ic tw a  niem ieckie, k tó re  m ają  
nadzieję, że p rzy  now ych w yborach  w ejdą w 
znaczniejszej o w iele liczbie, niż te raz , do p a r ­
lam en tu . *

Jak  w iadom o, po długich i rozlicznych kon ­
ferencjach , pp. J a w o r s k i  i di1. K a t h r  e i n  
zap ro p o n o w ali lewicy, ab y  zgodziła się r desłać 
do  kom isji p rzedłożenia rządow e o u staw ie  ję ­
zykow ej w te rm in ie  trzy tygodn iow ym , a oni 
p o s ta ra ją  się o to, ab y  Czesi zan iechali o b s tru k ­
cji i ab y  m ógł być za ła tw iony  spoko jn ie  budże t 
inw estycyjny  i zm iana §. 59  i 60  u staw y  p rze­
m ysłow ej. Z daw ałoby  się, że N iem cy, którzy 
głoszą pow szechnie, iż chodzi im bardzo  o szyb­
kie zała tw ien ie tych  dw u sp raw , z radością 
zgodzą się n a  propozycję p p . Jaw orskiego i 
K a th re in a  — ale n ieste ty  tak  się n ie  stało . Le­
w ica n a  pow yższą p ropozycję d a ła  odpow iedź 
odm ow ną, a um otyw ow ała  ją  tern, że w p ro p o ­
zycji p p . Jaw orsk iego  i K a th re in a  n ie widzi d o ­
w odu, iż s tro n n ic tw a p raw icy  chcą złam ać o b ­
stru k cję  czeską.

O dpow iedź t.a w yw ołała w ielkie zdziw ienie 
i w szystkim  sta ło  się ja sn em , iż lew ica w skry- 
tości dąży do rozw iązania izby, a wszelkie jej 
dek lam acje przeciw  obstrukcji i o chęci do­
datn ie j p racy  w  parlam enc ie , są  tylko pustym i 
frazesam i. W idocznem  jest z tego, że obstrukcja  
Czechów  je s t dla N iem ców  bardzo  p o żąd an ą . Nie 
chcą oni bow iem  dopuścić do  uchw alen ia  u s ta ­
wy językow ej, bo  w olą s ta n  dzisiejszy, w y tw o- 
lzo n y  przez zn iesienie rozporządzeń  językow ych, 
k tó ry  d a je  im  więcej p raw  i p rero g aty w , niż 
ustaw a językow a, uchw alona choćby ze zm ia­
nam i n a  ich korzyść. Nie chcą w praw dzie  
o n i p rzyznać się do tego jaw n ie , iż zadow oleni 
są  z A ustrji czeskiej, ale czynią w szystko co 
m ogą- aby przez piętrzenie najrozm aitszych  
trudności n ie  dopuścić do kom prom isu  z Cze- 
ctrańri i n ie  u su n ąć  obstrukcji. C.hcą oni zm usić 
rząd  do rozw iązan ia  izby, b o  w iedzą, że gdy to  
dziś n as tąp i, to  wszyscy winę p rzypisyw ać b ęd ą  
Czechom , choc w łaściw ie w ina rzeczyw ista jest 
i będzie tylko po s tro n ie  N iem ców , d o  ty lko  
przez ich u p ó r  obstrukcja  czeska i n ad a l trw ać  
będzie i n ada l p a r la m e n t będzie n iezdolny  do 
wszelkiej dodatn ie j p racy . W cale jed n ak , im 
to  n ie  pizeszkodzi w razie now ych w yborów  
ciskać grom y n a  Czechów , że przez nich p a r ­
lam ent rozw iązano , a z siebie odsuw ać w szelką 
w inę. N a takich  sztuczkach sław etn i N iem cy 
bard zo  dobrze się zna ją .

Lwów-Winniki.
(1.) W śród  sp raw  kolejow ych, o k tórych  na 

bieżącej sesji dysku tow ano  w sejm ie, je d n ą  
z najw ażniejszych  d la naszego m iasta  je s t sp ra ­
wa kolei L w ów -W inn ik i. S p ra w a  ta m a już 
sw o ją  h is to iję : treśc ią  je j je s t, jak  zwykle, opó r 
rządu , który , raz postanow iw szy  w ybudow ać o d ­
nogę ko le jow ą z P odhorzec do W inn ik , specja l­
nie dla tra n sp o r tu  w yrobów  ty ton iow ych , ko­
sztem  90 .000  złotych, tw a rd o  przy te j cyfrze 
sto i i ty lko tyle gotów  by ofiarow ać ew en tu a l­
nym  przedsięb iorcom . T ym czasem  sam  zdrow y 
rozsądek  dyk tu je , że taka odnoga kolejow a nic 
m ia łab y  żadnego sensu , gdyż kolej L w ó w -W in - 
-niki m usi się uw ażać tylko za p u n k t w yjścia

linji ku P rzem yślanom , B rzeżanoni, P odhajcom  
i M onasterzyskom . A kcja spow odow ana przez 
w ydział ra d y  pow ia tow ej lw ow skiej za in ic ja ­
ty w ą  pp. A braham ow icza  i M erunow icza, p o ­
p a r ta  przez rad ę  m ias ta  Lw ow a, w k tó re j rze­
cznikiem  gorącym  te j sp raw y  był p. P iep e s-P o - 
ra tyńsk i, a san k cjo n o w an a d w u k ro tn ą  uchw ał;^  
se jm u , m iała p rzyna jm n ie j ten  skutek, że p o ­
w strzym ała  za m ia r  rządu  z r. 1893 i spow odo­
wała go do w ejścia w  ro k o w an ia  z in te reso w a- 
nem i s tro n am i. D otychczas istn ieje  kiika p ro ­
je k tó w  tak ie j k o le ji: p ro jek t expertów  za p ro ­
szonych przez gm inę, pp . M aślanki i T leischla, 
k tó ry  za p u k t w yjścia p rzy jm uje  kolej ezernio- 
w iecką na B ogdanów ce przez gródeckie p rze d ­
m ieście, N ow y św iat, W ulkę, S try jskie, Zieloni', 
P ohu lankę , C etnerów kę i łyczakow skie p rzedm ie­
ście do W inn ik . Kolej la  długości 13 km ko­
sz tow ałaby  w edług obliczeń p ro jek todaw ców  
658 .860  złr. i da łaby  w ru ch u  osobow ym  72-4 
tysięcy t. j. 10 3 % w ydanego kap ita łu , a w ru ­
chu to w aro w y m  dałaby  oddzielnie 68-0 tysięcy 
złr. doehodu  rocznego. W  toni zestaw ieniu  ob li­
czono dok ładn ie  n a  zasadzie- d a t sta tystycznych , 
drzew o, węgiel i inne. tow ary  po trzebne dla m ia ­
sta , stacji elektrycznej, dla 14 właścicieli okoli­
cznych cegielń, w yw óz cegieł, wywóz i przyw óz 
p iw a z p rzydrożnych  b row arów , m ąki, zboża i 
ty to n iu . In n ą  tra sę  w ykonało  k ra jow e b iu ro  ko­
lejow e, a m ianow icie  ze stacji Kozielniki, przez 
P asiek i m iejskie, poza ro g atk ą  łyczakow ską przez 
Lesienice do W innik , a więc z zupełnem  p om i­
nięciem  L w ow a. I ta  lin ja  p rzedstaw ia  się jako  
n iew ątp liw ie  ren to w n a . T rzeci p ro jek t wyszedł 
z łona p ry w a tn eg o  konsorcjum  i p rzy jm u je  tra sę  
z K ulparkow a przez Bajki, W ulkę, S try jskie. 
Z ielone i Łyczakow skie, oka la jąc  tym  sposobem  
po łudn iow o-zachodn ią  część m iasta . O prócz tych 
p ro jek tów  je s t jeszcze ‘czw arty  innego kon so r­
cjum  pryw atnego , który jed n ak  Lw ów  p o zo sta­
w ia p raw ie  zupełn ie na uboczu. Celem p rzy ­
sp ieszenia tej sp raw y  postaw ił p. M erunow icz 
w sejm ie rezolucję z w ezw aniem  do rządu  1) ab y  
stanow czo  zan iechał budow y koleji dow ozow ej 
dla frach tó w  z W innik  do P odborzec i 2) ażeby 
w ziął pod  rozw agę budow ę koleji lokalnej z W in ­
nik do L w ow a, jako  koleji państw ow ej i ażeby 
ja k  najsp ieszn ie j przedłożył odpow iedni w n io ­
sek do konsty tucy jnego  zała tw ien ia. K om isja ko­
le jow a oddala re fera t te j sp raw y  posłow i i p re ­
zyden tow i ni. L w ow a drow i Godzi m irow i M ałacho­
w skiem u,. który też w ygotow ał bardzo  dokładne 
i w yczerpujące sp raw ozdan ie . W ykazaw szy  na 
w stępie, żę  ko iaeczuuść te j linji została  n ie­
w ą tp l iw e  p z n in ą  przez w szystkie czynniki, bo 
p rzez rząd , se jm , rep rezen tac ję  m . L w ow a, radę 
pow iń tow ą lw ow ską, izbę haud low o-p rzem yslo - 
w ą, in te resow anych  właścicieli cegielń, ek sper­
tów  etc., staw ia  dw a p y ta n ia :  1) czy kolej ta
m a być w y b u d o w an a kosztem  funduszów  p a ń ­
stw ow ych, czy jako  p rzedsięb io rstw o  krajow e 
lu b  p ry w a tn e  z ch a rak te rem  koleji lokalnej, 2) 
czy i o ile tra sa  tej koleji uw zględniać m a także 
in te resy  m . L w ow a, jak o  stolicy k raju  i jako 
m iejsca, w k tó rem  schodzą się w szystkie linje 
galicyjskich koleji pó łnocno-w schodn ich . — Na 
p y ta n ia  te daje  sp raw ozdan ie  w yczerpu jącą  od ­
pow iedź.

Angielskie schroniska od kul 
w wojnie transwaalskiej.

Dzisiejsza ilu s tra c ja  p rzedstaw ia  czytelni­
kom  je d e n  z w iern ie  oddanych  ob razów  w ojny  
w po łudn iow ej A fryce: ob w aro w an y  szaniec 
angielski. Z niezw ykłych strat., pon iesionych  w 
N atalu  i n a  Zachodzie te a tru  w ojny, czego 
przyczną. była celność w ojsk n ieprzyjacielskich, 
w ynieśli Anglicy dla siebie n a u k ę ; w  ciągu 
wojny nauczyli się m ianow icie w ykorzystać,

w edług m ożności, zarów no  jak  Boerzy, w łaści­
wości te ren u  tea tru  w ojny. W  w olliem  p a ń ­
stw ie O rnnji po łączone Io jest z w iclkiem i 
tru d n o śc iam i z pow odu stepow ego, niezw ykli* 
ogołoconego g ru n tu  i jak rycina w skazuje, m u ­
szą się tam  Anglicy fo rm aln ie  okopyw ać, ab y  
znaleźć ochronę przeciw  strza łom  boersk im . 
Z am iast w  nam io tach , obozu ją ' w ojska w  roz­
m aitych no rach , pokry tych  zw ałam i skał i p ia ­
skiem . T einu  sposobow i obozow ania  należy po 
większej części przypisać, źe s ta n  zd row otny  
pom iędzy żołnierzam i, końm i i bydłem  pociągo-

w em . tak i j o t  op łakany . Jeżeli pom yślim y, 
że do tego w szystkiego jeszcze i k lim at w 
obecnej porze je s t w  połudn iow ej A fryce b a r ­
dzo zim ny i dżdżysty, to iasnem  n am  będzie, 
dlaczego tak  znaczny  p ro ce n t ludzi i zw ierząt 
z chorób  ginie. D latego też m a ją  obecnie 
Boerzy przed .-.oba zdem oralizow anego  przeci­
w nika. co o s ta tn ie  w iadom ości z p lacu  b o ju , 
pom im o angielskich  te leg ram ów , zd a ją  się w  zu­
pełności po tw ierdzać.

Z prasy rosyjskiej.
(„ N o w o sti“ o z je id z ie  berlińskim . — Jiada  dla  

sp ra w  kresow ych).

„N ow osti" za jm u ją  się obszern ie sp raw ą, 
czy sp o tk an ie  cesarza F ranciszka Józefa z cesa­
rzem  W ilhelm em  w B erlin ie m oże w płynąć na 
stosunk i pom iędzy R o s ją  i A ustrją , a  w szcze­
gólności, czy m oże zachw iać lub osłab ić ugodę 
ro sy jsk o -au strjack ą  z 1897 roku, dotyczącą kw e- 
stji w schodniej. D ziennik rosyjski przychodzi do 
w niosku, że jakiekolw iek rokow an ia  polityczne 
toczyłyby się w  B erlinie, po rozum ien ie  rosy jsko- 
au s trjac id e  istn ieć m usi i nadal, jak  dotychczas, 
gdyż je s t  ono  nietylko kw estją  w zajem nego sto-

(51) Z MI E R Z C H .
POWIEŚĆ 

S t e f a n a  K r z y w o s z e w s k i e g o .

— Niech p ań stw o  w ierzą m em u dośw iad ­
czeniu ; lepiej budow ać now y gm ach , niż ła tać  
s ta re  ru iny , k tó re  ciągle i zaw sze rysow ać się 
b ędą . Gdy okręt zbu tw iały  i dziuraw y, n iech 
załoga się r a tu je :  jeśli będzie p ró b o w a ła  dalej 
p łynąć, nietylko okręt za ton ie , ale i załoga 
zginie.

P rze rw a ł n a  chw ilę, o d e tch n ą ł i ta k  
k o ń czy ł:

— W ięc, p an ie  S zener, ja  m ogę p an u  r a ­
dzić tytko n a ty ch m iasto w ą , d o b ro w o ln ą  likw i­
dację. T eraz  p a n  m ożesz w yjść jeszcze z h o n o ­
rem . W ierzycieli p a n  m asz obecnie porządnych , 
oni będą m ieli w zględność, poczekają , aż p ań - 
SKie ak ty w a będzie m ożna zrealizow ać. Jestem  
pew ny, że oni n aw e t zgodzą się ła tw o  coś 
strac ić , jeśli to  będzie koniecznem . Inna rzecz 
za pó ł roku, za rok. P a n  w tedy  w ejdziesz 
w tak ie błoto, że już  p a n a  n ik t n ie  w y­
ciągnie...

Ui zynilo się dłuższe m ilczenie. Szenei czuł, 
że Vogel m iał słuszność, jednocześn ie a to li m a ­
rzycielska s tro n a  jego ch a rak te ru , lu b u jąca  się 
zaw sze w p iasto w an iu  dalekich nadziei i b u d o ­
w an iu  pięknych zam ków  n a  lodzie, ob rusza ła  się 
i bu rzy ła  przeciw  tem u  ch łodnem u, ty le  dlań 
o k ru tn em u  rozum ow an iu . Zaczął n ieśm iało  b ro -  
yaić się, zn a jd u jąc  — ja k  m ów ił —  z a p a try w a ­

nia Vogela zby t pesym istyeznem i. W yw iązała się 
polem ika, w k tó rej b an S ie r k rótk iem i słowy 
obala ł k ruche  a rg u m en ty  Szenera. W  m iarę dys­
kusji jed n ak , ten  począł up ie rać  się przy  sw ojem
i o bstaw ać , że w  razie po p arc ia  choćby  niew iel­
kim św ieżym  kap ita łem , tirm a  „W ilhelm  S zener" 
m ogłaby  w ejść na now e tory , rozw inąć się po ­
m yślnie. T rzeźw y um ysł Vogela n ie  dał się p rze­
konać tym  w yw odom ; wadząc zaś w n ich  o s ta ­
tecznie raczej u p ó r, niż głębokie przekonan ie , 
zniecierpliw iony, w  końcu rzekł:

— Co tu  w ięcej m ów ić. Z rob i, p an , ja k  
p a n  będzie uw ażał. P rosiliście p ań s tw o  o m oje 
zdanie. Pośw ieciłem  kilka w ieczorów , by  je  so­
b ie w yrobić. T eraz  pow iedziałem  szczerze, co 
m yślę.

P a n n a  Zofja i Szener pospieszyli zapew nić 
go o wdzięczności, on w szakże nie chciał d łuż­
szej rozm ow y w  spraw ie , k tó rą  uw ażał za w y­
cze rp an ą  i pow sta ł, d ając  tern poznać, że k o n ­
ferenc ja  je s t skończona. W szyscy poszli za jego 
p rzykładem . S zener u su n ą ł się w k ą t pokoju , 
p rag n ą c  ukryć sw e przygnębien ie , Vogel zaś 
w ziął p a n n ę  Zofję za rękę i pociągnął ją  do 
okna.

—  P a n i m asz d o b rą  głowę, p an i rozum iesz... 
K ażda gw ałtow na dob row o lna  op erac ja  jest 
przykra, lepiej wszakże niż...

U rw ał, a ona ruchem  głow y i ouzyrna dała 
m u do zrozum ienia, że w  zupełności podziela 
jego  zdanie.

R ozm aw iali jeszcze przez chw ilę półgłosem , 
gdy  p a n n a  Zofja p rzypom nia ła  so b ie :

—  M am  p a n u  oznajm ić now inę. Z asto so ­
w ałam  się do pańskicłi rad ...

sunkn  R osji z A ustro -W ęgram i, ale obchodzi 
tąjrże w szystkie p ań s tw a  bałkańsk ie. W szystkie 
k ra je  bałkańsk ie  zadow olone są z obecnego  s ta n u  
rzeczy, o ile je s t w  zw iązku ? au s trjae k o -ro sy j-  
skiem  porozum ieniem  i w szybk ie  te  p ań s tw a  
po trzeb u ją  poko ju  i pokoju , W obec tego u trz y ­
m an ie  w sile ugody z 1897 T. Tęży i n iezbędnem  
je s t w  in te resie  całego póły v§pu B ałkańskiego. 
Byłoby oczyw iście b łędem  u p a try w a ć  w te j ugo ­
dzie u n iw ersa ln y  środek  na zażegnanie w szystkich 
m ożliw ych niebezpieczeństw  Pw estji w sc h o d n ie j; 
ale w pew n y m  zakresie  ugoda ta  je s t w y sta r­
czającą.

„R usk. W ied ." w ystępu ję  z p ro jek tem  uje­
d n o sta jn ie n ia  polityki na kresach państw ow ych . 
Z daniem  tego o rganu , należałoby utw orzyć: „ ra ­
dę dla sp raw  k resow ych", k tó ra  k ieru jąc  się o- 
gó ln o -p ań stw o w em  d o b rem  i p o trzeb am i całej 
R osji, k on tro low ałaby  s ta n  rzeczy n a  kresach, 
k ierow ała niem i, jednocząc w sw ych rękach nici 
wszystkich sp raw .

„Rusk. W je s t."  sądzi, że ta k a  rad a , m ająca 
n a  czele R o s jan in a  z krw i i ducha , a w składzie 
sw ym  m ężów , znających  dobrze R o s je  w ew nę­
trzn ą  i kresy, m ogłaby  oddać, idei państw ow ej 
n iespożyte usługi. U tw orzenie „m in isterstw a k re ­
sów ", p ro p o n o w an e  kiedyś, czasopism o m oskie­
wskie uw aża za zbyteczne i p row adzące  jedyn ie  
do zw iększenia i tak już olbrzym iej rob o ty  k a n ­
celary jnej.

„N ow oje W re in ia"  k ry tyku je  p ro jek t „R usk. 
W ied." i je s t  zdan ia , że tego rodza ju  insty tucja , 
jak  „rada dla sp raw  kresow ych", zam iast idei 
jednoczen ia , p raco w ałab y  nad  nad an iem  kresom  
cechy o d rębne j od innych części p ań s tw a . D la­
czego zaś kresy m a ją  się w yróżniać z ogólno- 
rosyjskiego porządku  państw ow ego? Zasadniczy 
p lan  akcj’ p ań stw o w ej o p ie ra  się w łaśnie na 
te in , ab y  biegow i życia na kresach n ad a ć  ogólno- 
rosy jsk ie tem po . P ro je k t „Rusk. W ied ." , n a d a ­
jący  kresom  c h a ra k te r  od rębnej części p ań s tw a ,

On, n ic  rozum iejąc, patrzy ł na n ią  p y ta ją ­
cym w zro k iem :

— No, co tak iego?...
P a n n a  Zotja skinęła n a  K ow alew icza, by  

się przybliżył.
— P rzedstaw iam  p a n u  m ego narzeczonego.
Vogel był tak  zdziw iony w iadom ością, że

n a  razie  nie po trafił zdobyć się n a  odpow iedź. 
Kręcił głow ą, spog lądał to n a  n ią , to  n a  K ow a­
lewicza.

Jej ju ż  zaczynało być n iep rzy jem nie, gdy 
b an k ie r  rozjaśn ił sw e szerokie, w ygoione usta  
serdecznym  uśm iechem , wziął je j obie ręce 
w sw e dłonie i rzekł:

— W ie p an i, ja  się bardzo  zdziw iłem , ale 
ja  się bardzo cieszę. M nie się zdaje, źe p an i 
znalazła sobie dobrego  m ęża.

P uścił ją  i pogroził K ow alew iczow i palcem .
— A on mi nic o tern n ie  w spom nia ł!... 

Ja  p an i pow iem , ja  p an i narzeczonego bardzo  
szanuję . P a n i m ożesz być sp oko jną  o przyszłość, 
z niego będzie człowiek, ja  pan i to  m ów ię.

W yciągnął rękę do K ow alew icza, k tóry  ją  
uśc isnął z szacunkiem .

— P a n  pow in ieneś być bardzo  szczęśliwy; 
p an  n aw e t nie wiesz, ja k ą  pan  będziesz m iał 
ż o n ę !

N arzeczeni, u rad o w an i tem i słow y, k tóre 
tchnęły szczerą życzliwością, uśm iechali się do 
siebie. T ak  w idać było, że są z siebie zadow o­
leni, że im  jest dob ize , iż Yogel, p a trz ąc  na 
nich, m im ow oli także śm iać się począł.

N agle p a n n a  Zófja w spom nia ła  b ra ta , k tó ry  
w głębi K abinetu zdaw ał sie p rzyg lądać uw ażn ie 
jek iejś niew ielkiej m apie.

ucieszył n iew ątp liw ie p a tr jo ló w  tam te jszych . — 
„Now. W rem ia"  pow ołu je  się n a  k raj n a d b a ł­
tycki, jako  n a  przykład, po tw ie rdzający  jego do ­
w odzenia: specja lne  kom itety  do sp raw  kraju  
nadbałtyck iego  zostały  skasow ane  i okazało  się, 
że bieg w szystkich sp ra w  po te j refo rm ie  poszedł 
bardziej p raw id łow o.

Kewbita w Bułprji.
(Oryg. korespond. „DiiiemńLa Polskiego.)

C ofja  5 m aja. 
{K rw a w e ros ruchy ic B u lg a r ji .  — N iesu b o rd y­
nacja  w  w ojsku. F a u ik a  w  ltu szczu k u . — 
W y ro k i śm ierci. — „Car w drodze do B u lg a r j i1-.)

P ó łnocna B ułgarja , a zw łaszcza okolica R u - 
szczuku, je s t od niejakiego czasu w idow nią  g ro ­
źnej r e w o l t y  c h ł o p s k i e j ,  k tóra n iedaw no  
te m u  doprow adziła  n aw e t do fo rm alne j b itw y 
pom iędzy ludnośc ią  a w ojskiem . Idzie o to . iż 
rząd  książęcy w prow adził na „ n i w o  d z i e s i ę ­
c i n ę  w n a t u r  a 1 j a c h . w m iejsce p o p rze­
dnich  podatków  w gotów ce, a dziesięcina ta  
je s t jeszcze z czasów  tureckich  na jb ard z ie j znie­
n aw idzoną , zw łaszcza przez c łirzcśejańską ludność, 
form a chininy skarbow ej. Gdy tedy  chłopi u sły ­
szeli, że naczelnik gm iny T rs ten ik a  i ta m te j­
szy podp refek t zam ierzają  już  ustanow ić k o n tro - 
lorów  dla oznaczenia i pob o ru  w spom nianej 
dzi sieci i iy. przyszło w tej m iejscow ości do roz­
ruchów , w śród k tórych  o b u  ż a n d a r m ó w ,  
tow arzyszący  eh podprefek tow i z a b i t o ,  ten  zaś 
w raz 7, w ójtem  został ciężko ( okaleczony, tak 

i dalece, iż naw et w ó jt skutkiem  ran  o trzym anych  
i zm arł w krótce.

Na wieść o tych w ypadkam i, uda ł się n a ­
za ju trz  p refek t R uszczuku w  tow arzystw ig  p ro ­
k u ra to ra  p ań s tw a  do T rs ten ik a , a do dyspo- 
zyeji — w razie o p o ru  chłopów  przeciw  za rzą­
dzeniom  władzy politycznej - o d d an o  m u 5

- -  Z b iera jm y  się, Guciu — zaw ołała — | 
nie za jm ujm y dłużej czasu p an u  prezesow i.

S zener d rgnął i poszedł żegnać się z Vo- 1 
gelem .

Gdy w racali do dom u, S zener m ilczał u p a r ­
cie i tak  tem  podziałał n a  p a n n ę  Zofję i K ow a­
lewicza, źe oni także nie śm ieli pow iedzieć słow a.

P an i H elena z m iny  m ęża poznała , że opi- 
n ja  Vogela m usia ła  w ypaść bard zo  źle, nie dała  
iednak  poznać tego po sob ie i przy śn iadan iu , 
n a  k tóre za trzym ano  K ow alew icza, p róbow ała  
n aw e t pod trzy ihyw ać rozm ow ę. P o tem  S zener 
zam knął się w sw oim  gabinecie, dzieci poszły do 
sw ego pokoju, obie pan ie  zaś zostały z K ow ale­
w iczem  w  jad a ln i. P an i H elena  w ypytyw ała d ro ­
biazgow o o w szystkie szczegóły konferencji. T e ­
raz, gdy już  nie po trzebow ała  kryć sw ego z m ar­
tw ien ia  przed m ężem , b lada  je j tw arz  w yrażała 
ogrom ne przygnębien ie , w oczach tkw iły  całe 
po tok i łez. P ochyliła n ap rzó d  sw e chude, w ątłe 
ram io n a  i b ez radna , przysłuch iw ała się rozm o­
w ie dw ojga m łodych  ludzi, k tórzy  jęli k o m en to ­
w ać w yw ody Yogela. P o  dłuższej na rad z ie  do­
szli oboje do w niosku, że b an k ie r m iał słu ­
szność. Poza arg u m en tam i, w yprow adzonym i 
przez Vogela z ksiąg i b ilan sów , a p rzem aw ia­
jącym i za koniecznością likw idacji, p a n n a  Zofja 
zn a jd o w ała  jeszcze jed en , rów n ie  s iln y : rozstró j 
nerw ow y b ra ta , upadek  ducha , pew nego rodzaju  
odrętw ien ie. P rzyp isyw ała  to  n ieu stan n y m  kło­
po tom  osta tn ich  czasów, zm ęczeniu, w yw ołanem u 
ciągle n iepew nością  i tro sk ą  o ju tro ; w  głębi 
duszy dom yślała się innych  jeszcz^' przyczyn, 
bardz ie j suD telnej n a tu ry , b a ła  się je d n a k  ich 
odgadyw ać.

kom pan ij piechoty z garn izonu  ruszczuckiego, 
pod  w odzą pułk. G eorgiew a. W szelakoż, gdy 
przyszła is to tn ie  chw ila zap o trzeb o w an ia  przezeń 
tej siły zb ro jne j, ośw iadczył m u pułkow nik , iż 
do in te rw en cji m ilita rne j n iezbędnym  je s t roz­
kaz m in is tra  w ojny . R ów nocześn ie  kilku otice- 
ró w  zapow iedziało  p rzed  fron tem  szeregów,- Że 
n i e  p o z w o l ą  s t r z e l a ć  d o  c h ł o p ó w . . .  
Oczywiście p re fek t n ie  m iał innego  w yjścia, jak  
szukać sw ego ocalenia p rzed  rozzuchw alonym  
tłu m em  w ucieczce i gdv sie dosta ł do Bjeli, 
s ta m tą d  zw rócił się do  rzą d u  o w yznaczenie m u 
takiego oddziału w ojska, k tó ry  by łby  w y sta r­
czający przeciw  rozjuszunym  m asom  ludnośc i i 
na k tórym  nrożnaby  w  danej chwili polegać.

Za n in i to  się stało , nadciągnęły  .o k o sza - 
nom  na pom oc u zb ro ione  oddziały ch łopów  
p o d  w o d z ą  r e z e r w i s t ó w  b u ł g a r s k i c h ,  
k tó re  w  pochodzie sw oim  z n i s z c z y ł y  g o t o ­
w ą  j u ż  p r a w i e  l i n j ę  k o l e j o w ą  R u -  
s z c z u k - T i r n o w  a i k o m u n i k a c j ę  t e l e ­
g r a f i c z n ą .  N astępnego  dn ia , gdy pod  do­
w ództw em  pułk. D zandarew skiego  nadeszły g a r­
nizony 7. R uszczuku, Szum li i U rn o w y , p rzy ­
szło do form alnej b itw y z. tłu m am i w sile 20  
do 30  tysięcy głów , w śród  k tó re j -— w edle r a ­
p o rtó w  urzędow ych -— pad ło  tru p e m  lub  r a n ­
nych 200  do 250  żołnierzy i ch łopów . W  rze­
czywistości je d n a k  inn być bez p o ró w n a n ia  
w i ę k s z a  liczba ofiar.

O sta teczn ie  zrew o ltow aną ludność zdołano 
rozpędzić, zdaje sie jed n ak , że ta „b itw a p o d  
T rs ten ik ie in "  by ła  dopiero  początkiem  krw aw ych  
sta rć  rozgoryczonego ludu ze siłą zb ro jn ą . R o ­
kosz ten  bow iem  nie ogranicza się -  ja k  za p e ­
wniaj;} depesze urzędow e — na kilku gm in ach  
m iejsk ich , lecz rozszerzył się na w szystkie chrze- 
śc jańsk ie w sie pó łnocnej B ułgarji, zw łaszcza zaś 
okręgu ruszczuckiego. P o w stań c y  m a ją  w  sw oich 
szeregach m n ó s t w o  r e z e r w i s t ó w  z k a r a ­
b i n a m i  w  o j s k o w  y m i i są  po  w ojskow em u

O statecznie przyszli do w niosku, że gdy nie 
m ożna zbaw ić m a ją tk u , trze o a  ra tow ać  p rzy­
najm n ie j dobre  im ię, bo  to  ty lko m oże S zene- 
row i u ła tw ić  dalsze życie. W yjdzie b iedny , ale 
czysty, a przy s tosunkach , jak ie  p o sia d a , nie 
tru d n o  bedzie m u znaleźć o d p o w ied n ią  posadę.

P an i H elena, k tó ra  za rów no  dla wszelkich 
in teresów , jak  d la sam ej firm y „W ilhelm  Sze­
ner"  czuła bezgran iczną n ienaw iść , w idząc 
w nich źródło c ie rp ień  A ugusta  i sw oich w ła­
snych , godziła się w  zupełności z tą  m yślą. P o ­
zostaw ała  w szakże w ątpliw ość, czy S zen e r ze­
chce ta k  ła tw o  pogodzić się z losem . P o n iew aż  
w szelka zw iozą m ogła być niebezpieczna., p o s ta ­
now iono  działać energicznie —  w szak to  ty lke
0 niego ch o d z iło !

T en  w zgląd dodał odw agi p an n ie  Zofji
1 p rzy ję ła  całe brzem ię n a  siebie.

S zener okazał m niejszy  opór, niż się sp o ­
dziew ano. M inęła go już p ie rw sza  gorączka 
i zdaw ał sobie sp raw ę, że g łow ą m u ru  n ie p rze­
bije . Jeżeli z początku  'b ro n i ł  się tro ch ę  i na 
przed łożenia siostry  odpow iada? ty m i sam ym i 
a rg u m en tam i, k tó re  już słyszała u Vogela, te  
czynił to  raczej dla form y, niż z p rzekonan ia , 
nie cheąc b rać  w yłącznie n a  sw o ją  odpow ie­
dzialność tak  w ażnego p o s ta n o w ien ia . Jem u  sa ­
m em u  zrobiło  się lżej, gdy w  końcu , u lega jąc  
rad o m  i nam o w o m , p ow sta ł, m ach n ą ł ręką 
i z w yrazem  osta tecznego  zn iechęcenia rzekł:

— W ięc róbcip, co chcecie! Ja  się na 
w szystko zgadzam .

IC ąg a a lsty  nastąp*).
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zorgan izow ani, a  w  R uszczuku  i jego  załodze p o ­
sia d a ją  ty le  przychylności, że tę  o s ta tn ią  n a  leb 
n a  szyję m in iste r p rzen iósł do  Szum li, p rzezn a­
czając do  tego  m ias ta  pułki z in n y ch  s tro n  B ul- 
garji. W  p a rę  dn i późn iej ciągnęło  ze S istow y 
3 .0 0 0 , a z T u rtu k a iu  6 .0 0 0  uzbro jonych  roko­
szan  p rzeciw  R uszczukow i. W p raw d z ie  w ysłane 
p rzeciw  n im  w ojsko  rozbiło  tłu m y , m im oto  w  
R uszczuku , bez w zględu n a  zaw ieszony n a d  ca ­
łym  okręgiem  s ta n  oblężenia, p a n u je  p ow szechna 
p an ik a , k tó ra  w zm ogła się jeszcze od chw ili, gdy 
rzą d  nakaza ł u w i ę z i e n i e  w i e l u  w y b i t n y c h  
c z ł o n k ó w  o p o z y c j i .

O ficerow ie, k tórzy  w zb ran ia li się strze lać  do 
ch łopstw a, zostali przez sąd  w o jen n y  n a  ś m i e r ć  
s k a z a n i .  Z daje  się je d n a k , iż m in is te r  w ojny  
rozm yślił się pofem . gdyż w y ro k u  tego n i e  w y ­
k o n a n o  do te j po ry . N a koniec donoszę w y­
soce zn a m ie n n y  te n  szczegół, iż chłopi, w śród  
ro k o w a ń  z w ład zą , ośw iadczyli, że żadnych  roz­
kazów  ze s tro n y  rząd u  n ie p rzy jm u ją  i n ie  
p rzy jm ą  w  przyszłości, g d y ż  c a r  j u ż  w  d r o ­
d z e  d o  B u i g a r j i ,  a  on  z pew nością sp raw ie ­
dliw ość im  w ym ierzy !

Wrzenie w Hiszpanii.
H iszpan ji grożą coraz w yraźn iej now e za­

m ęty  w ew nętrzne  z pow odu , że rząd  zwleka 
ciągle z w prow adzen iem  p rzyob iecanej re fo rm y  
p o datkow ej. Już w  zeszłym  roku  w ybuch ły  gro­
źne rozruchy  w B arcelon ie, k tó re j m ieszkańcy 
nie chcieli płacić p o d a tk ó w . Ale n iep rzy jem ności 
te  były  niczem  w  p o ró w n a n iu  z tro sk am i, jak ie  
g o tu je  obecnie iz ąd o w i d y rek to rju m  „U nion  n a -  
cional* , odezw ą sw ą ogłoszoną 1 mwja b. r., 
a  w zyw a iącą bez ogródki w szystk ich  obyw ate li 
h iszpańsk ich , a b y  żaden  z nich p o d a tk ó w  do ­
b row oln ie  n ie  płacił.

O dezw a nosi d a tę  3 0  kw ietn ia b r . i p rzy ­
p o m in a  n a jp ie rw , że lu b o  ju ż  d w a la ta  up ły ­
nęły od  czasu o s ta tn ie j nieszczęśliw ej w ojny, 
H iszp an ja  n ie  zryw a je d n a k  z system em , k tó ry  
ją  p rzy p raw ił o zgubę i nic w  k ierunku  sw ego 
od rodzen ia  n ie  czyni. D yrek to rjum  zarzuca sfe­
ro m  rząd o w y m  zu p e łn ą  n ieudolność w p ra k ty -  
cznem  p rzep io w ad zen iu  pożąd an y ch  zm ian . W  n o ­
w ym  etac ie  figuru ją po  d aw n em u  o lb izym ie su ­
m y n a  k lasztory, liczny kler, m ary n a rk ę , w ojsko 
lądow e i p en sje  dla a rm ji u rzędn ików , —  n a to ­
m ia s t n a  budow ę dróg, koleje, szkoły i kana ły  
znalazły się w budżecie zaledw ie d ro b n e  pozy­
cje, w o b ec  p ierw szych  n iem al n iknące. W  tern 
dyrekcja  „U nion  nac ional*  w idzi k a rd y n a ln e  
Źródło złego. W ed łu g  niej należy w ja k ib ąd ź  
sp o só b  u p rz ą tn ą ć  tysiące „m yszych królików *, 
k tórzy  z jad a ją  bezow ocnie i n iep ro d u k ty w n ie  
p lo n y  p rac y  18 m iljonów . sk rępow ali pow rozam i 
w ładzę kró lew ską, to  jed y n ie  m a ją  n a  oku, ab y  
kosztem  ojczyzny dogadzać sw ym  żądzom  itd .

T en d e n c je  „U nion  nac.* m ogą być w  za­
sadzie do pew nego  s to p n ia  słuszne, —  ale  sp o ­
so b u , w  jak i „U nion  nac.* sw e pom ysły  chce 
zrealizow ać, ża d n ą  m ia rą  n ie  m ożna  nazw ać 
dob rym . O dezw a je s t w yraźnym  m an ifestem  
b un tow n iczym  i rząd  m usi z n a tu ry  rzeczy za­
b rać  się do je j a u to ró w  z ca łą  en erg ją , a to  
p rzy  burzliw ym  ch a rak te rz e  H iszpanów  ła tw o  
zaznaczy  się w ew nętrzną  b u rzą  i rozlew em  
krw i.

W ichrzyciele u siłu ją  zyskać także g ru n t we 
F ran cji, b y  s ta m tą d  za p rzyk ładem  karlistów  
p ro p ag a n d ę  sw ą rew o lucy jną  w H iszpan ji sze­
rzyć. P oseł h iszpańsk i w  F ary żu  pochw ycił już 
pew n e  nici tych  m ach inacy j, a rząd  francusk i, 
k tó ry  ju ż  k arlis tó w  z F ra n c ji w ydalał, p rze ­
szkodzi n iezaw odnie  także know an iom  te ra ­
źniejszym .

K R O N I K  A.
P a n lę ta jn j o gimnazjum cieszyliskiem

Dj&rjuM lwowifc
S o b o t a  12 maja.
Teatr hr. S kartka: popołudniu „Dzierżawca 

z Olesiowa*, kom edja: wieczorem „Sprzedana na­
rzeczona*, opera.

„P aao rana  racławicka*, na placu powystawo- 
w y», M  g#dz. 9 ra>« aż da zmroku.

KalMtdarz. Sobota (12): Pankracego. Wschód 
■łaAaa •  godzinie 4 minut 31, zachód e godzinie 
7 minut 22.

W ydział Tow. muzycznego w Krakowie
nie przyjął rezygnacji p. Stanisława Barabasza, ze 
stanowiska dyn która Tow. muzycznego.

Obchód jubileuszu Sienkiewicza w Czer- 
niowc&Ch. Polacy czerniowiecey, chcąc także dat 
wyraz temu uczuciu, jaki# każdy Polak ma dla naj­
większego z żyjących polskich powieściopisarzy, po­
stanowili w miesiącu czerwcu urządzić uroczysty 
•bchód jubileuszu Sienkiewicza.

Wypadek kolejowy. Z Kołomyi donoszą: 
Dnia 8 maja o godzinie 6 m. 40  rano, przejechał 
pociąg nr. 301, furę na rampie przy budce nr. 161 
w Zamulińcach. Furm an i dwa konie zabite. Docho­
dzenie wdrożono.

Morderstwo. Z Nowego Targu piszą: Dnia
29 kwietnia zabił w SL-zypnem Jan Jamrych swoją 
żonę, Marjannę. Dochodzenie karno sądowe wdro­
żono.

Straszna eksplozja. Z Antwerpji telegrafują : 
W e wtorek wieczorem wyleciała w powietrze fabry­
ka forcitu i dynamitu Herenthala. Wszystkie w po­
bliżu stojące budynki zupełnie zniszczone. Huk eks­
plozji słyszano na kilka mil w  około. He ludzi zgi­
nęło podczas eksplozji, jeszcze nie wiadomo. Do­
tychczas znaleziono 4 trupy. Przyi zyna eksplozji nie 
żnina

Foiar teatru. Telegram donosi, że w Antwer- 
pji w „T heitre du Cirąue* powstał pożar zaraz po 
ukończeniu przedstawienia znanej sztuki dekoracyj­
nej p. t . : .Podróż naokoło ziemi w 80 dniach*.
W przeciągu dwu godzin płomienie zniszczyły do­
szczętnie cały gmach i pochłonęły wszystkie dekora­
cje, kostjumy, archiwum teatru, a wreszcie leżące 
w kasie pieniądze papierowe wartości 70 .000  fran­
ków. Z ludzi, o ile dotąd wiadomo, nikt nie po­
niósł śm ierci; natomiast w sąsiednich domach po­
wstała panika. Kilka kobiet wyskoczyło oknem, od­
nosząc ciężkie obrażenia ciała. Szkoda wynosi około 
4 miljony franków.

Ohydna zbrodnia. Policja wiedeńska wpadła 
na siad okropnej zbrodni. W  V dzielnicy (Margare- 
then) mieszkał roznosiciel gazet, Ott, z żoną. Pewna 
roznosicielka gazet doniosła policji, iż 5-letnie nie­
ślubne dziecko Ottów zostało przez nich w okropny

sposób zamordowane. Policja zarządziła poszukiwania 
z których okazało się, iż Ottowie zamordowali swego 
5-letniego chłopczyka, następnie poćwiartowali ciało 
na kawałki i rzucili do pieca, gdzie się spaliło. — 
Aresztowano natychmiast oboje małżonków. Ojciec, 
pytany, co się stało z jego dzieckiem, odpowiedział, 
że zmarło w szpitalu. Skoro się wykazało, iż to jest 
nieprawdą, przyznał się, iż chore dziecko sam ope­
rował. Dziecko przy operacji zmarło, on zaś, bojąc 
się odpowiedzialności wobec władzy, spalił dziecko 
w piecu, poćwiartowawszy je  poprzednio. - -  Matka 
dziecka oświadczyła, że o tern wszystkiem nic nie 
wie. Badani i popiołu w piecu, w którym dziecko 
zostało spalone, wykazały, iż jest to popiół z kości 
ludzkich. Najstarsza córeczka oświadczyła, iż gdy brat 
jej leżał chory w łóżku, przystąpił do niego ojciec 
z jakiemś narzędziem, którem uderzył mocno braci­
szka. Następnie słyszała dziewczynka tylko krzyk. 
Ojciec nakrył czemś braciszka i krzyk zupełnie ucichł.
— Dziecko nie umarło więc śmiercią naturalną, a 
później zostało spalone.

Z „Tow. im. Kopernika". Dnia 8 b. m. 
odbyło się czwarte z kolei posiedzenie naukowe, na 
którem dr. Romer mówił : „O geograficznem poło­
żeniu Austro-W ęgier*, a dr. Miczyński: , 0  mieszań­
cach zbożowych*. Pierwszy z prelegentów zaznaczy­
wszy, jak wielkie znaczenie metodyczne ma należyte 
określenie położenia geograficznego jakiejś miejsco­
wości czy kraju, wykazał następnie,' że błądzą ci 
geografowie, którzy Austro-Węgry umieszczają w 
Europie środkowej. — W  istocie rzeczy monarchja 
austro-węgierska leży w południowo-wschodniej Eu­
ropie, zarówno ze względu na sieć geograficzną i 
oddalenie od morza, jak i z powodu ukształtowania 
pionowego, stosunków hydrograficznych i fizycznych. 
Wobec tego jest rzeczą zrozumiałą, że skoro Austrja, 
tracąc Szląsk, Lumbardję i W enecję wypuściła z rąk 
panowanie nad głównemi arterjami komunikacyjne- 
mi, które łączą morza północne Europy z morzem 
Śródziemnem, a z drugiej strony zyskała Galicję z 
Bukowiną, Dalmację, Bośnię i Hercogowinę, dzis.„j 
musi stanowczo skierować swą politykę zagraniczną 
i handlową ku poludn.-wsch. — wzdłuż Dunaju. Dr. 
M i c z y ń s k i  w swoim wykładzie jryjaśnil przede- 
wszystkiem cel krzyżowania dwóch odmian, ras lub 
gatunków roślin. Jest on dwojaki i praktyczny, o ile 
prowadzi do wytworzenia pewnych nowych form ze 
szczególnie cennemi właściwościami, lub czysto na­
ukowy, pozwala bowiem wyjaśni1'  w wielu wypad­
kach genealogję roślin uprawnych i uszlachetnionych. 
Nawiązując do tego, pokazał prelegent całą serję 
mieszańców pewnych odmian jęczmienia dwurzędo­
wego i czterorzędowego i wykazał, że — jak wynika 
z tych prób krzyżowania — należy uważać hordeum 
vulgare L. i H. hexasticum L. za formy pierwotni 
powszechnie uprawianego jęczmienia dwurzędowego. 
Prelegent zakończył swój wykład demonstrancją bar­
dzo ciekawego mieszańca żyta i pszenicy i mieszań­
ców kilku odmian pszenicy.

Powsz. podatek zarobkowy. Administracja 
podatkowa pudaje do wiadomości, że rejestr powsze­
chnego podatku zarubkowego na okres wymiaru 
1900.1901, obejmujący kontrybuentów, zaliczonych 
do towarzystwa podatkowego I i II kl. okręgu .zby 
handlowej i przemysłowej we Lwowie i Brodach, 
tudzież III i IV kl. okręgu „Lwów-miasto“, został 
już sporządzony i wyłożony będzie w oddziale rachun­
kowym administracji podatków we Lwowie (plac 
Clowy 1. 1, piątro II, nr. drzwi 1) od 12 maja br. 
począwszy przez dni 14 tj. do 25 ma^a br. włącznie 
od godziny 9 do 1 przedpołudniem do przejrzenia 
kontrybuentom powszechnego podatku zarobkowego.

Z lwowskiego bruku. Że Lwów zaczyna 
przybierać cechy wielkiegu miasta, dowodem tego 
choćby i złodzieje. Jeden z rycerzy licznych tych 
przemysłu, znany pod mianem kieszonkowców 
pos.ada w swycłi szeregach po części i „euro­
pejskie*, co do stroju osobniki. Kieszonkowcy 
nie wszyscy są brudni, odarci, lub z średnia przy­
brani, lecz „wyższa ich warstwa* stre i się i ubiera 
wedle najnowszej mody. Przemysłem tym nie gardzą 
i kobiety. Wczoraj przytrzymano jedną z tych ele­
gantek, wystrojoną na ostatni guzik, podczas po­
grzebu doktorowej Jandowej, w chwili, gdy sięgała 
do cudzej kieszeni. Na inspekcji policyjnej rozpozna­
no w niej dobrze już znaną policji złodziejkę, a 
przedtem bachantkę Katarzynę Stupka, której nawet 
i pobyt we Lwowie był zakazany. Oczywiście osa­
dzono ją  w aresztach policyjnych.

— Chodziło tylko o miedzę, a że nie ma 
drażliwszej dla rolnika rzeczy, jak spór o grunt, więc 
i to nieporozumienie groźniejsze przybrało rozmiary. 
Obywatele Wuleccy pp. Jan Kwiatkiewicz i Franci­
szek Hubisch, dłuższy czas się wadzili o miedzę 
dzielącą ich obejścia, a p. Kwiatkiewicz, gwałtowniej­
szego usposobienia, częstokroć się nawet odgrażał, 
że zamorduje Hubischa. Wczoraj zaś strzelił z dwu- 
rurkowego pistoletu, a strzał trafił w okno mieszkania 
sąsiada, na szczęście nie raniąc nikogo. W  prawdzie 
się p. Kwiatkiewicz bronił na inspekcji policyjnej 
tem ,' że strzelał n a  wróbla — ale pomimo to osa­
dzono go w aresztach policyjnych.

Nowa obywatelka miasta Lwowa, ujrzała wczo­
raj rano o godz. 7 światło dzienne w tramwaju 
elektrycznym w Rynku, naprzeciw domu pod 1. 14, 
a będzie miała wielkie szczęście, bo i wóz tramwa 
jowy mial num er 14 — więc wszystkie te liczby 
pozostawiły w tyle za sobą „feralną trzynastkę*.
Matkę zdrowiutkiej, jak ryba, „obywatelki z tram ­
waju*, Katarzynę Pyśko, odstawiło pogotowie ratun­
kowe do szpitala powszechnego.

Zabawili się w zapaśników dwaj terminatorzy
— i szczęście sprzyjało raz jednem u, to drugiemu. 
W końcu przeciwnik pokonał i wywrócił na ziemię 
16 letniego terminatora stolarsa.ego, Adama Seidla, 
ale tak nieszczęśliwie, że złamał- nogę. Stacja ratun­
kowa, po xałożeniu szyny, odwiozła go do szpitala.

Pożary. Jak już zaznaczyliśmy, wybuchł w so­
botę groźny pożar w Radomyślu ad Czarna, który 
obrócił w perzynę 200 domostw. Kilkaset rodzin, 
przeważnie ubosricli żydów, pozostało bez dachu.
Spłonęła jedna polać przestronnego rynku i cala 
dzielnica za tą stroną lynku położona. W  czasie
ratunku okazał się niesłychany brak wody, a silny 
wicher przyczynił się do podniecenia strasznej po­
żogi. Pierwszy z pomocą pospieszył sąsiedzki Mielec, 
przysyłając kilka wozów odzieży i chleba dla nie­
szczęśliwych pogorzelców. Szkody wynoszą pół 
miljona zł., z których zaledwie połowę zwrócą to­
warzystwa ubezpieczeń. Nie wszyscy bowiem byli 
asekurowani.

Groźny pożar lasu wybuchnął w Uryczu pod 
Schodnicą. Od rzuconej nieostrożnie przez kopalnia­
nego robotnika zapałki, zajął się świeży zrąb i w je ­
dnej chwili rozszerzyły się płomienie na nagroma­
dzony w około palny materjal, tak, że w pół go­
dziny, przeszło 30 morgowa przestrzeń, przedsta­
wiała się jako morze płomieni. Po całodziennych 
wysiłkach zarządu dóbr ks. Lubnmirskiej, do której

Urycz należy, tudzież żandarmerji i personalu kopalń 
w Schodnicy i Uryczu, powiodło się nareszcie pożar 
zlokalizować, tak, że tylko 30 morgowy zrąb, w tem 
około 2 .000  sagów drzewa, padło pastwą pożaru.

Prawdziwem szczęściem jest, że wiatr dął 
w kierunku od kopalni, bo w przeciwnym razie, 
byłyby niewątpliwie kopalnie w Schodnicy i Uryczu 
do szczętu spłonęły, coby spowodowało wielonuljo- 
nowe szkody i wprost klęskę krajową.

Z, Buczacza p iszą: W  ostatnich dniach powstał 
około godziny pół do 8 wieczorem na folwarku 
Wadowa ad Koropiec pożar, który w kilku godzi­
nach cały folwark doszczętnie zniszczył. Na folwarku, 
własności br. Potockich z Buczacza, spaliła się sto­
doła, dwa spichrze, stajnia na bydło, dwie szopy na 
zboże, 6 kosznic na kukurydzę i dach na budynku 
mieszkalnym. Prócz tego padło ofiarą płomieni wicie 
zboża, słomy i plewy, stanowiące własność dzierżawcy, 
Michała Bandiaka. Dobytek dzierżawcy nie był od 
ognia ubezpieczony. Ogólna szkoda, powstała w sku­
tek tego pożaru, wynosi około 7725 zł. Pożar po­
wstał prawdopodobnie w skutek nieostrożności.

W  Delejowie, powiatu buczackiego, wybuchł 
przed kilku dniami pożar, którego ofiarą padło siedm 
zagród.

Z Żydaczowa donoszą n a m : Dnia 24 kwietnia
0 godzinie pół do 9 rano wybuchł pożar w gminie 
Uście i zniszczył 11 domów mieszkalnych wraz ze 
wszystkimi budynkami i sprzętami gospodarczymi. 
Przyczyną pożaru było palenie papierosa w stodole 
przez 11 letniego chłopca, syna jednego z pogo­
rzelców.

Dnia 30  kwietnia rb. pomiędzy 1 a 2 godziną 
po północy wybuchł pożar w Niebylcu (pow. Strzy­
żów) i zniszczył 7 domów mieszkalnych wraz ze 
wszystkimi sprzętami gospodarskimi, a nadto bóżnicę. 
Pożar powstał — o ile dotychczas zbadać zdołano 
— prawdopodobnie wskutek nieostrożności w znaj­
dującej się pomiędzy spalonemi domostwami izrae- 
lickiej piekarni. Śledztwo sądowo-karne w toku.

Sprawa barona Kollera. Tygodnik „Bla 
tenske listy* ogłasza niektóre interesujące szczegóły 
do znanej afery Kollera. W  Blatnie — pisze wspo­
mniany tygodnik — każdy prawie zna rotmistrza, 
dla jego ekscentryczności. Między innemi, zajmował 
on się szczególniejszą tresurą koni. Mial on pysznego, 
szlachetnego rumaka. Gdy ten nie chciał pewnego 
dnia chodzić, kazał mu rotmistrz nogi spętać, na­
stępnie przeciągnął zwierzęciu sznur przez nos
1 przyprzągł do sznura wołu i w ten sposób włóczył 
konia do siebie. Kiedy mimo to koń nie chciał ru ­
szyć z miejsca, kazał Koller zapalić mu pod brzu­
chem wiązkę słomy. Opowiadają dalej, że baron, gdy 
nie mógł zasnąć w nocy, przechadzał się po kory 
tarzach w stroju prawie adamowym i strzelaj z re­
wolweru do porozwieszanych tam lamp. Dzieci swe
zamknął raz w psiej budzie, przy której stał na łań­
cuchu bardzo złośliwy pies, a innym razem zaprosił 
dzieci do wózka, zaprzężonego dwiema kozami, 
a następnie zagnał je w cierniste, gęste krzaki, tak, 
że się i azieci i kozy straszliwie pokłuły. Koniowi
kazał skakać przez małe dziecię swego szwagra, 
albo znów dziecku pełzać pod koniem, stającym 
dęba. Wszystko to doprowadziło do tego, te  kre­
wnym nie pozostawało nic innego, jak zaniknąć 
Kollera w domu warjatów.

ł f le lk i  karambol kolejowy. Na linji kolei 
zachodniej francuskiej pomiędzy stacjami Lćvres i 
Ghaville zdarzyło się przed paru dniami wielkie nie­
szczęście. O godzinie 9 zatrzymał się na stacji Gha- 
ville pociąg lokalny, który przyszedł z paryskiego 
dworca Montparnasse. Zaraz po nim prawie w ciągu 
pięciu minut nadszedł ekspresowy pociąg z Saint- 
Malo i jeden pociąg osobowy. Przednia sztanga sy­
gnałowa wskazywała, że tor nie jest wolny, pomimo 
tego przez niedającą się przebaczyć opieszałość zwro­
tniczy dai pociągowi osobowemu znak, że może je ­
chać dalej, nie dał natomiast znaku ekspresowi, W ten 
sposób oba pociągi wpadły gwałtownie na siebie. 
Zderzenie nastąpiło na 600 metrów od stacji Gha- 
ville. Lokomotywa pociągu osobowego dosłownie roz 
miażdżyła wagon pakunkowy i dwa ostatnie wagony 
osobowe trzeciej klasy Dociągu ekspresowego. Prze­
działy były gęsto nabite pasażerami, szczególniej żoł­
nierzami, którzy korzystając z urlopu niedzielnego, 
jechali na wystawę do Paryża. Uderzenie było tak 
silne, że trzask słychać było z daleka, a równocze­
śnie rozległy się przeraźliwe jęki i wołanie o pomoc. 
Dopiero w jakie pól godziny zjawiły się straże po­
żarne z Ghaville i sąsiednich miejscowości. Z wiel- 
kiem trudem udało się wydobyć pasażerów 
z gruzów ze sobą pomięszanych i poprzenosić ich 
do budynku szkolnego, gdzie, otrzymali pierwszą po­
moc. Pewien żołnierz marynarski i nieznany 40-le- 
tni mężczyzna ponieśli śmierć na miejscu, trzech 
innych pasażerów udniosło tak ciężkie rany, że m u­
siano ich niezwłocznie odwieść do szpitala w Levres, 
dwudziestu zaś było pokaleczonych mniej lub więcej. 
Dochodzenie na miejscu ula ciemności i ulewnego 
deszczu nie mogło być natychmiast przeprowadzone, 
ale już w pierwszej chwil1 można było poznać, że 
zbrodnicza lekkomyślność zwrotniczego, jako też wie­
le do myślenia dający brak poczucia obowiązków ze 
strony personalu urzędniczego i towarzystwa kolei 
zachodniej stały się przyczyną nieszczęścia.

* Repertoar teatralny. Teatr iu . .st.ońka. Iiziś 
w sobotę popołudniu o pół do 4 „Dzierżawca z Olesiowa*, 
komedja w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego; wieczorem 
o pół do 8 „Sprzedana narzeczona*, opera komiczna w 
3 aktarh Fryderyka Sm etany; w niedzielę popołudniu 
o pół do 4 „Oj ci teściowie*, krotochwila w 3 aktach 
z węgierskiego Aifiada Gabanyi ; wieczorem o pół do 8 
„Gejsza*, operetka w 3 aktach Sidney Jonesa: w ponie­
działek składane przedstawienie celem pożegnania dy­
rektora Ludwiku H e l l e r a .  Szczegółowy program skła­
dający się z 12 odsłon, w którym weźmie udział cały 
personal teatru hr. Skarbka — ogłoszony będzie afi­
szami; we wtorek „Boccacio*, opera komiczna w 3 
aktach Suppego ; w środę po laz pierwszy „Sądy Boże*, 
sztuka w 4 aktach Wilhelma Feldmana.

„Colosseuin* E. Thorna przysporzyło Lwowo­
wi nowe miejsce rozrywki. Jak dotychczas układ 
programu można nazwać szczęśliwym, bo wolnym 
od niesmacznych niemieckich konceptów. Z obfitego 
programu dni ostatnich podnieść należy dwa dosko­
nałe tria, a mianowicie: Trio Namtuack i Asta Trio. 
Doskonałym w swych metamorfozach jest signor 
Ghezzi, a trupa japońska Riogoku, złożone z 10 
osób, robi wrażen:e nietylko zręcznością, ale i wy- 
stawnością kostjumów i dekoracyj. Najzręczniejszym 
pomiędzy nimi jest Awata. pierwszorzędny żongler. 
Bardzo zgrabną malarką „piaskiem i dymem* jest 
Oliska. Teatr rozmaitości i małpy-akrobatki wywołują 
niemałe gaudjurn wśród małych gości.

* Colosseum (w pasażu Hermanów) pod dyrekcją Erne­
sta Thorna. N o w y  s e n s a c y j n y  p r o g r a m  Codzien­
nie przedstawienie. Występ najznakomitszych artystów 
świata. Japońska t r u p a  R i o g o k u ,  10 Japończyków w 
swoich oryginalnych produkcjach. T e a t r  k o l i b r ó w ,  
K r a s u c k i  ze swojemi małpami. S i g n o r  G h e z z i  
w nowej komedji „Złapani na uczynku*. Ma d .  O l i s k a ,  
malarka piaskiem i dymem etc.

W niedzielę i święta 2 pi zedstawienia. Bilety wcześnie

są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica Ka­
rola Ludwika 1. 9.

* Ze „Skały*. Uroczysty wieczór muzyczno-wokalny 
ku uczczeniu 109-tej rocznicy konstytucji 3 Maja, urządza 
dziś wieczorem o godzinie 8 Stow. „Skała* we własnym 
lokalu, ul. Mickiewicza 1. 28.

* Wielki koncert. Na dochód funduszu pensyjnego 
kapelmistrzów wojskowych, odbędzie się w niedzielę 
wielki koncert połączonych muzyk 15, 24, 30 i 80 p. p. 
Początek koncertu muzyk pojedyńczycli o godzinie 4 po­
południu. Początek koncertu muzyk wspólnych o godzinie 
7 wieczorem. W«tęp od osoby 50 halerzy. W razie nie­
pogody, odbędzie się koncert w niedzielę dnia 20 maja 
1900 r. Koncert odbędzie się w ogrodzie miejskim.

* Znaleziono dnia 7 maja przy ulicy Czarneckiego 
zegarek damski, właściciel może go odebrać w pralni 
ulica Piekarska 1. 7.

* „Sokół* W Kałuszu u rząd za  dziś na  budow ę w ła ­
snej sa li p rze d sta w ie n ie  am a to rsk ie , w p ro g ra m  którego  
w c h o d z ą : Kozielp odzkiego „S try j p rzy jechał*  i Anczyca
„Ł mIizcw ianie*.

Zmarli:
Fprdynanda z Karwowskich Fundament Jastrzębiec 

K a r a ś n i c k a ,  zmarła w Inowrocławiu lat 56.

Notatki literackie i artystyczne.
Nowa opera Adama Miinchheiinera, „Mazepa*, 

którą przed kilku dniami po raz pierwszy wysta­
wiono w Warszawie, spotkała się z bardzo przy­
chylną oceną ze strony krytyki tamtejszej. Przyznaje 
ona jednogłośnie, że opera ta jest jedną z nieli­
cznych dziś dziel muzycznych, gdzie szeroko rozwi­
nięta kantylena wskrzesza dawny styl muzyczny, 
jednakowoż na tle libretta, ułożonego w myśl obe­
cnych pojęć i dążeń dramatycznych. Wystawa i wy­
konanie opery miały być bardzo staranne, przyczem 
z artystów wysunął się na pierwszy plan, w partji 
wojewody, Lwowianin, p Didur, śpiewak, odzna­
czający się —  jak wiadomo — fenomenalnym gło­
sem basowym.

Z teatru. Komitet artystów, zarządzający obe­
cnie sceną, udzielił dymisji śpiewaczce operetkowej 
pannie Ashkenazównej.

Dyrektor Heller — jak donosi jedno z pism 
popołudniowych — ma objąć podobno kierownictwo 
towarzystwa operowego w Petersburgu, które zamie­
rza zorganizować konsorcjum, złożone z Polaków 
tamtejszych. Sprawa jest na razie w fazie wstę­
pnych ualadów.

Rozstrzygnięcie konkursu. Przed kilku dnia­
mi rozstrzygnięty został konkurs rzeźbiarski na wo­
dotrysk, który ma stanąć przed nowym gmachem 
Towarzystwa sztuk pięknych w Warszawie. Z dzie­
sięciu nadesłanych prac przyznano pierwszą nagrodę 
w sumie 250  rubli modelowi pomysłu p, Zygmunta 
Otto. Dwie drugie nagrody, po 125 rubli, owzymały 
modele pp. Stanisława Budzińskiego i Władysława 
Marcinkowskiego.

Najnowsza sztuka. Maeterlincka p. t. 
„Siostra Beatrycze*, ukazała się w druku w języku 
niemieckim. Jestto dramat trzyaktowy, o treści mocno 
fantastycznej, pozbawiony jednak ruchu i akcji dra­
matycznej.

W salonie Krywulta w Warszawie, otwarto 
wystawę akwafort słynnego artysty niemieckiego 
Maksa Klingera.

Nowa komedja Zygmunta Przybylskiego, 
którą ohecnie wykańcza, nosi tytuł „Pan z panów.* 
Wystawiona będzie najpierw w warszawskim teatrze 
„Rozmaitości.*

„I fuoCO“, najnowsza powieść Gabrjela d’An- 
nunzia, ukaże się wkrótce w przekładzie polskim.

Raita miasta Lwowa.
L w ów  11 m aja . 

(Kondolencja. — M u r kolo cmentarna. — B u ­
dowa koszar. — D ostaw a diuków . —  D zierża­
w a akcyzy. — Spraw a Strzelnicy. — Subwen­

cja. — Szynki).
Posiedzenie w czorajsze rad y  m iasta  o tw o ­

rzył p . w icep-ezydenl M i c h a l s k i  gorącem  
w spom nien iem  pam ięci ś. p . zm arłych  a rcy b i­
skupów  M oraw skiego i K uiłow skiego, o raz k a ­
no n ik a  Paw łow skiego , byłego radnego  m iasta .

| P . w iceprezydent zaznaczył, że obaj książęta 
kościoła odznaczali się cno tam i, jak o  p rzo d o w n i­
cy n iety lko duchow ieństw a i w yraził głęboki żal 
z pow odu  osierocenia o b u s to l ic .  R ad a  sto jąc  
w ysłuchała tego p rzem ów ien ia , k tó re  ku pam ięci 
będzie zan o to w an e  w p ro toko le  posiedzeń  rady .

Jako  w niosek nagły  trak to w a n o  i p rzy ję to  
n as tęp n ie  sp raw ę  ogrodźbnia m urem , w m iejsce 
p a rk a n u , cm en ta rz a  łyczakow skiego. U chw alono 
bu d o w ę tego m u ru  rozpocząć w  tym  roku 
z k red y tu , n a  ten  cel już  w zasadzie daw niej 
uchw alonego .

Z kolei p . d r. G łąbiński referow ał sp raw ę 
budow y  koszar dla o b ro n y  krajow ej. M agistrat 
wnosi, żeby odpow iedzieć w ojskow ości, że gm ina 
w  tym  roku nie m oże p rzystąp ić  do budow y 
koszar i że nie m a nic przeciw  tem u, jeżeli 
e w en tu a ln ie  w ojskow ość zaw rze w tej m ierze 
uk ład  z p rzedsięb io rcą  p ry w a tn y m . Na to sam o 
zgodziła się i sekcja finansow a, a rad a  w nioski 
te  przy ję ła .

D ostaw ę d ru k ó w  m iejskich na okres 3 -le tn i, 
od d an o  w p rzedsięb io rstw o  d ru k arn i S t. M anie- 
ckiego i sp.

Na w niosek dr. M arjańskiego, uchw aliła  r a ­
d a  w ydzierżaw ien ie dalsze akcyzy rządow ej n a  
la t trzy  pc 4 1 9 .0 0 0  złr. (a  w ięc o 2 0 .000  w y­
żej ja k  w okresie po p rzed n im ) o raz p o b ó r op ła ty  
krajow ej od podatków  spożyw czych od n a p o ­
jó w  za 85 .400  złr., n a  rok  jeden .

N a stó ł ra d y  przyszła w czoraj także sp raw a  
owych ink rym inow anych  n iedaw no  te m u  przez 
„S łow o polskie* kosztów  k an a łu  n a  S trzeln icy . 
Z ak tów , przed łożonych  prz^z re fe ren ta  p. G ołą- 
ba, okazuje się, że jeszcze w r. 1892 T ow . s trze ­
leckie zostało w ezw ane przez m iasto  do zap ła­
cenia kw oty  1.223 zł. i w ów czas w niosło do 
rad y  m iejskiej p rzedstaw ien ie  o odp isan ie  tej 
kw oty, pow o łu jąc  się na to , że u trzy m u je  ogród 
pub liczny  w łasnym  su m p tem , na co w y d aje  ro ­
cznie znaczne kw oty. P rzepadn iec ie  ak tów  aż do 
ubiegłego roku  u p. R om anow icza, k tó ry  był re ­
feren tem  te j sp raw y , zn an e  je s t z ro zp raw  p o ­
p rzedn ich , w yw ołanych n ap aśc iam i „Słow a pol­
skiego*.

N ad tą  sp ra w ą  w yw iązała się długa dys­
ku sja , w yw ołana  w ystąp ien iem  p. p rof. D ziw iń- 
skiegn, k tó ry  zakw estionow ał kom petenc ję  p re ­
zydenta m ias ta  do zaliczkow ania funduszów  n a  
b u d o w ę p ry w a tn ą , za ja k ą  uw aża budow ę k a ­
nału  na S trzeln icy .

P o  w y jaśn ien iach  pp. O iuchcińskiego, że k a­
na ł te n  nie był w istocie rzeczy w cale rzeczą 
p r y w a to ! lecz pub liczną , bo ogród  ten  to w a­
rzystw o publiczności do użytku oddaje, o raz p. 
L erskiego w tym  sam ym  duchu , p . M arkiewicz 
w nosi o d a ro w an ie  tow . kw o t za budow ę k a­
nału  z r. 1892, a ściągnięcie 400  zł. za koszta

j z r. 1898, tyczące się k an a łu ' w now ej realności 
S trzeln icy .

P . R om anow iez  tłum aczy  się przy te j spo - 
| sobności, że zap o m n ien ie  ak tó w  u niego m iało 
j m iejsce po  d w u k ro tn em  odroczeniu  te j 3praw y 

n a  sekcji.
P . d r. M arjańsk i s ta je  zasadniczo  w  o b ro ­

nie p rezy d en ta , k tórego  §. 58  w yraźnie u p o ­
w ażn ia  do w yd atk o w an ia , w zględnie do za­
liczkow ania n a  cele publiczne, jeżeli one w cho­
dzą w  zakres policji sa n ita rn e j. W  tym  więc 
w ypadku  p rezy d en t m ia ł pełne  p raw o  do b u ­
d ow an ia  kan a łó w  zaliczkow o.

P o  w yczerpan iu  dyskusji uchw aliła  rad a  
od T ow . strzeleckiego n ie ściągać kw ot, w y d a­
nych n a  b u d o w ę kana łu .

P o  uchw alen iu  200  ko ron  subw enc ji dla 
dom u techn ików , przyszła sp ra w a  u n o rm o w a­
n ia  ilości szynków  we L w ow ie na n as tęp n e  
10 lecie. Je s t ich obecnie n a  pociechę ludności 
„tylko* 3 7 4 .  Z ałatw ien ie  te j sp ra w y  o d ro ­
czono dla b raku kom pletu  do nas tępnego  p o ­
siedzenia.

Małżeństwo 
arcykslącia Franciszka Ferdynanda.

„B erliner Local A nzeiger* donosi, iż podczas 
p o b y tu  cesarza F ranciszka  Józefa w  Berlinie, 
o m a w ian ą  była także sp ra w a  m ałżeństw a do­
m niem anego  nas tępcy  tro n u  aus trjack iego  arey - 
księcia F ranciszka F e rd y n a n d a  z h ra b ia n k ą  Zotią 
C ho teków ną. Jak  w iadom o, arcyksiążę ju ż  daw no  
zaw iadom ił cesarza, iż p rag n ie  poślubić h ra b ia n ­
kę, a le  n ie  m organatyczm e, lecz zaw rzeć m ałżeń ­
stw o zwykłe. H ra b ia n k a  pochodzi w praw dzie 
z ro d u  stanodaw nego i znakom itego , a łe  rodzina 
je j n ie  m a t. zw. ju s  connubii, tj. n ie  należy do 
tych  dom ów , k tó ry m  przysługu je  p raw o  ró w n o - 
rzędności (E b en b u rtig k e itj z p an u jący m i dom am i 
książęcym i. H ab sb u rsk ie  p raw o  dom ow e p o s ta ­
n aw ia  zaś, że ty lko  ci książęta są u p raw n ien i 
do su k cesji, k tórzy pochodzą z m ałżeństw a ró ­
w norzędnego ; w edług tego p ra w a  więc, k tó re  
po  raz o s ta tn i sp isane  zostało  w la tach  trzy ­
dziestych za rządów  cesarza F e rd y n a n d a  I , dzie­
ci arcyksięcia F ranciszka F e rd y n an d a , poch o d zą­
ce z m ałżeństw a jego  z h ra b ia n k ą  C hoteków ną, 
byłyby w ykluczone od n as tę p s tw a  tro n u .

P rz ez  to  w ięc pow sta ła  p ierw sza w ie l­
ka tru d n o ść  dla tego m ałżeństw a. P raw o  
dom ow e H ab sb u rg ó w , w czasie, kiedy zostało 
p o n o w io n e , tj. w la tach  trzydziestych , w  czasie 
abso lu tyzm u  w  A u strji, o p a - te  by ło  n a  opoce 
n iew zruszonej : w oli panu jącego . P on iew aż  ato li 
p o stan o w ien ia  tego p ra w a  dom ow ego n igdy nie 
były ogłoszone publicznie, ja k o  u s taw a , d latego 
też n ie  p o siad a ją  bezw ględnej m ocy nstaw y . Je st 
w iec m ożliw ość, że to , co je d e n  p an u jąc y  p o ­
stanow ił, d rug i znieść m oże.

C hociażby  więc arcyksiążę F ranciszek  F e r­
d y n an d  dziś zapew nił i przyrzekł, że rezygnuje 
z p raw a  do n as tęp s tw a  tro n u  d la sw ych dzieci 
z h ra b ia n k ą  C ho teków ną, to  je d n ak  później 
jako  cesarz, spow odow any  do tego przez oko ­
liczności, czy też uczucie m iłości do dzieci sw ych, 
m ógłby zm ienić p ra w o  dom ow e i p rzyznać sw ym , 
dzieciom  p raw o  n as tęp s tw a  do tro n u . W ów czas 
a to li m ogłoby się zdarzyć, iż w A ustrji by łoby  
dw óch  arcyksiążąt, roszczących sobie p raw o  do  
tro n u , syn  arcyksięcia F ranciszka F e rd y n an d a  
z jed n e j s tro n y  i b ra t tego arcyksiążę O tto , lub 
n a js ta rsz y  syn  jego arcyksiążę K arol, k tórzy , w e­
dług dotychczasow ego p ra w a  dom ow ego, bezw a- 
ru n ao w o  u p raw n ie n i są do t-o n u .

C esarz F ranciszek  Józef m usia ł p rze to  po­
czynić s ta ra n ia , a b y  zapobiedz ew en tu a ln y m  tym  
sporom  w  przyszłości. Mógł nie dopuścić do 
m ałżeństw a, gdyż arcyksiążę n a jw y raźn ie j o św iad ­
czył, iż bez zezw olen ia cesarza się n ie  ożeni, 
ale cesarz, uw zględniając tak że  p rag n ien ie  serca  
i w iedząc, że tro n  sam  jeszcze szczęścia nie 
p rzynosi, na m ałżeństw o  to  zezwolił i polecił 
poczynić wszelkie do niego przygo tow ania.

R ów nocześn ie ato li z zaw arciem  m ałżeń ­
stw a przez arcyksięcia , b ę d ą  zach o w an e także 
in te resy  d y n as tj’. M ianow icie pow zięto p o s ta n o ­
w ienie — p raw o  dom ow e ogłosić w form ie p ra w ­
n ie obow iązującej i zm ienić je  w zasadn iczą 
u staw ę  p ań s tw o w ą . W  ten  sposób  p raw o  d o ­
m ow e sta łoby  się u s ta w ą  n a  zaw sze w ażną i n ie­
zależną od w oli każdego p an u jąceg o  m onarchy . 
P o  zgodzeniu się n a  te n  środek , pozosta ła  je ­
dna trudność: o to  s to su n ek  do W ęgier.

W  o sta tn ic h  czasach  toczyły się n a d  tem  
długie ob rady . P oczą tkow o zam ierzano  sejm ow i 
w ęgierskiem u przedłożyć u staw ę, n o rm u ją cą  p r a ­
w o n as tęp s tw a  tro n u , gdyż w ęgierskie p raw o  
p ań stw o w e nie zaw iera przep isu , ab y  nas tępca  
tro n u  pochodził z m ałżeństw a rów norzędnego . 
W ed ług  p raw a  w ęgierskiego, dzieci arcyksięcia 
F ranciszka F e rd y n a n d a  z hr. G noteków ną, m o ­
głyby być k ró lam i w ęgierskim i, chociażby  narwet 
n ie  m iały  p raw a  do  n as tęp s tw a  tro n u  w A u- 
strji. M inistrow ie w ęgierscy ato li nie chcieli p o ­
dobnej uchw ały  przedłożyć sejm ow i. Znaleziono 
p rze to  wybieg. O to odk ry to  s ta ry  uk ład  m ięuzy 
W ęgram i a A u strją , w edług którego p raw o  do 
n as tęp s tw a  tro n u  w ęgierskiego m ogą mieć tylko 
ci książęta, k tó rzy  są  także nas tępcam i tro n u  
w A ustrji. T ak  więc tru d n a  sp raw a  nas tęp stw a  
tro n u  została  za ła tw ioną .

T rzeb a  dodać, że rodzina arcyksięcią , k tó ra  
początkow o p rzeciw ną by ła tem u  m ałżeństw u , 
pogodziła się z nieni, a w  kolach dw orsk ich  
o p o w iad a ją , że m acocha arcyksięcia, areyksiężna 
M arja T eresa , dok ładała  wszelkich s ta ia ń , ab y  
u su n ąć  przeszkody, sto jące  na d rodze m ałżeń­
s tw u  je j p as ie rb a  z p . C ho teków ną.

Zbrodnia w Chojnicach.
Ś ledztw o w sp raw ie  zb ro d n i przeszłe w in n e  

i’ęce, p row adzi je  te raz  sędzia śledczy d r. Z im - 
rn e rm a n n ; w  p ią tek  p rzesłuch iw ał 21 św iadków , 
pom iędzy  n im i m aszyn istę  G otschalka z Człu­
chow a, k tó ry  w  uw ięzionym  rak a rz u  Izraelskim  
rozpoznaje  dok ładn ie tego sam ego człow ieka, 
k tó rego  spo tka ł w  W ielki p ią tek  n a  łące, n io ­
sącego w orek.

R ew izje odbyły  się w  dalszym  ciągu w  p o ­
m ieszkaniu  żydow skiego d e n ty s ty  d ra  G utha, w 
niedzielę p o n o w n ie  w  dom u rzeźn ika L evy’ego, 
a w poniedzia łek  w pom ieszkan iu  Izraelsk iego ; 
u o sta tn iego  obłożono aresztem  paczkę z rze­
czam i.

R zeżnik Levy prow adzi ju ż  p o d o b n o  układy 
co do sp rzedaży  sw ego in te resu .

K om isarz  W e h n  zaprzecza, ja k o b y  g/oził

Znakomitą wiosenną NALEWKĄ PIOŁUNOWA WtT już wyrabia i poleca
po najtańszych cenach fabrycznych firma JAN M USZYŃSKI
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żonie budow niczego  W in te ra  w ydalen iem  z m ia ­
sta . U pom ina! ją  ty lko  su row o, ab y  n ie  o b ra ­
żała urzędników , gdyż m ia ła  publiczn ie dać do 
zrozum ienia, iż w  całej sp raw ie  nic się n ie  
s tan ie .

„S ta a tsb iirg e r  Z tg." donosiła  o aresz tow an iu  
rzeźni ka E ise n h a rd ta  z P rzech lew a, lecz inne 
p ism a zaprzeczają tem u.

P on iew aż  w  zbiegow iskach i b u rd ach  uli­
cznych często d zia tw a szkolna b ra ła  udział, p rze ­
to  w ydala kró l. regencja  rozporządzenie, aby 
nauczyciele su row o i pod g roźbą  k ary  zakazali 
tego dziatw ie szkolnej.

S ensacy jne odkrycie zrob iono  pod  C h o jn i­
cam i w  pobliskim  W ielkim  B ysław iu. R zeźnik 
G rabow ski znalazł przy  karczow aniu  s ta re j uschłej 
gruszy w  sw ym  ogrodzie szkielet dziecka 1 0 — 12 
letniego w  ziem i. Szkielet zab ra ła  policja celem 
śledztw a. P rzypuszcza ją , że szkielet ten  jest 
chłopca z m iejscow ości Iwiec, odległej o milę 
drogi od  B y s ła w ia : chłopiec te n  zginął gdzieś
nagle 8 — 10 lat tem u . P osiad łość, n a  k tórej 
znaleziono szkielet, zakopany  w  ogrodzie, n a le ­
żała daw nie j, jak  p ism a donoszą, aż do jesieni 
1899 r. do h an d la rza  R o sen b erg a , żyda.

Izba sądowa.
K r a k ó w  11 m a ja .

(Proces wielickiej kasy oszczędności).
Dziś przedłożył try b u n a ł sędziom  przysię­

głym p y ta n ia : je s t ich l(i. P y ta n ia  odnoszące 
się do  K ocha i N ow ackiego za rzuca ją  im  św ia­
dom e p rzy jm o w an ie  do eskontu  fałszyw ych w e­
ksli, w spółw inę w fałszow aniu  ksiąg i ra c h u n ­
ków Kasy, o raz spow odow an ie  co do n iew y­
płacalności Kasy.

P y ta n ia  co do K om pita  za rzuca ją  m u  w p ro ­
w adzenie w  b łąd  dy rek to ra  i cenzorów , eskon- 
to w an ie  fałszyw ych w eksli, fałszow anie b ila n ­
sów  i spow odow an ie  n iew ypłacalności K asy.

R eszta  p y ta ń  co do innych  oskarżonych 
dotyczy e sk o s to w an ia  fałszyw ych lub  sfingow a­
nych weksli. O brońcy  zażądali zm odyfikow ania 
p y ta ń  w kilku p u n k tach . T ry b u n a ł u d a ł się n a  
naradę .

R o zp raw a  trw a  dalej.
P r z e m y ś l  11 m aja .

(Zbrodnia gwałtu publicznego).
Dziś rozpoczęła się ro zp raw a przeciw ko 16 

oskarżonym  o rozruchy  n a  pogrzeb ie śp. G em - 
balika w P rzem yślu . O skarżeni s ą :  S tan is ław  
T elega, przedm ieszczanin , la t SO, K a ta rzy n a  G u- 
busow a, w łaścicielka realności, la t 37, Ignacy 
K leban, 1. 20, ślusarz, M ichał R ogow ski, m u ­
rarz , 1. 36 , Józef Skrom nikiew icz, zarobnik , 1. 
24 , Jó zef D ra p a ta , m u rarz , la t  18, M ichał K u­
s tra , zarobn ik , 1. 24 , G rzegorz S chneider, cieśla, 
1. 48 , Ja n  Bąk, zarobn ik , 1. 27, J a n  P aszk ie­
wicz, zarobn ik , 1. 30, Józef Kliszewski, zarobnik , 
1. 40, M ikołaj Zabłocki, zarobn ik , I. 31 , Ja n  Z a­
rem b a , zarobnik , 1. 29, W in cen ty  W ojciechow ­
ski, m u rarz , 1. 21. Ju ljan  R ychlicki, cieśla, 1. 35 
i S zym on WTityk, urzędnik  pow . K asy chorych, 
la t 25.

O dczytano  a k t oskarżenia , w k tó rym  p ro - 
k u ra to r ja  p a ń s tw a  o b w in ia ; Telegę, G ubuszow ą, 
K lebana, R ogow skiego. S krom nikiew icza. .D ra- 
patę , K ustrę, S chneidera , B ąka, Paszkiew icza, 
K liszewskiego, Zabłockiego i Z arem bę o zb ro ­
dn ię gw ałtu  p blicznego, p o p ełn io n ą  przez to, 
i e  2  lutego b. r., przy  sposobności pogrzebu 
śp . G em balika, w ym uszając  n a  zw ierzchności 
kościelnej r. k., aby  w ysłała k ap łan a , Kondukt 
pogrzebow y aż n a  cmentarz prow adzić m a jące­
go, przez rozm aite , z złośliwości przedsięw zięte 
czynności, spow adzili n iebezpieczeństw o dla ży­
cia, z d ro w a  i ciała osób trzecich , tudzież dla 
cudzej w tasności w w iększych ro z m ia ra c h ; W o j­
ciechow skiego o zb rodn ię  gw ałtu  publicznego, 
p o p ełn io n ą  przez to . że 2 lu tego br. przy  spo ­
sobności pogrzebu śp. G einbalika. n a p a d ł z do ­
b ran ie m  więcej ludzi, n a  dom  i pom ieszkanie 
śp . ks. b iskupa d ra  Ł ukasza O stoji Soleckiego i 
ta m  n a  jego  osobie, m ien iu  i rzeczach gw ałt 
w yrządził, już  to  dla osiągnięcia roszczonych 
p raw , już to  dla dogodzenia n ie n a w iśc i; w re ­
szcie R ychlickiego i W ityka  o zb rodn ię  gw ałtu  
publicznego i o zb rodn ię  ob razy  religji, p o p e ł­
n io n ą  przez to, że n a  cm en ta rzu  ks. In g ra ­
m a. p rzy  odbyw aniu  przez niego czynności służ­
b ie bożej pośw ięconych obrazili. R ozpraw ie  
p rzew odniczy  rad ca  dr. M a  n d y b u r.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Stan zasiewów w Galicji wschodniej.

Relacje o stanie zasiewów w Galicji wschodniej, na­
desłane z końcem kwietnia „Rolnikowi" brzmią nie­
pomyślnie tak. że należy się znowu obawiać roku 
nieurodzaju powszechnego. W całej Galicji wscho­
dniej stan ozimych zasiewów jest nader niepomyśl­
ny. Jedynie tylko na lepszych gruntach dworskich 
wczesne zasiewy żyta i przenicy są dobre — ale i 
te z przyczyny zimna i posuchy powstrzymane we 
wzroście. Posucha już daje się odczuwać dotkliwie na 
Podolu np. w Trembowelskiem i kolo Halicza. Na 
polach włościańskich, gdzie zwykle późno żyto sieją, 
jest ono rzadkie, liche i marnieje albo też w zimie 
zmarniało całkiem. Są okolice np. w Stryjskiem, 
Samborskiem, a nawet na doskonałych ziemiach w 
Przemyskiem i Jaroslawskiem, gdzie włościanie dwie 
trzecie obsiewów żyta, a nawet część pszenicy prze­
orać byli zmuszeni i obsiewają przeważnie owsem, 
rzadziej jęczmieniem. Ksepak tylko w bardzo korzy­
stnych położeniach wytrzymał. Zresztą jest lichy, 
mizerny lub wyginął.

Nie lepiej — raczej jeszcze gorzej jest z koni­
czynami : Na znacznej przestrzeni kraju, zwłaszcza
w środkowej części od podgórza w Stryjskiem, Sam- 
borskiem, Przemyskiem, Jaroslawskiem, Cieszauow- 
skiem wyjadły koniczynę myszy i to nieraz doszczę­
tnie — tak, że widoki na jej zbiór są bardzo słabe 
i poważna zachodzi obawa braku paszy. Tak samo 
i ku wschodowi w okolicy Halicza i na samem Po­
dolu kolo Trembowli. Jedynie w samych górach i 
wyiszem podgórzu, tudzież na Pokuciu, gdzie myszy 
mniej grasowały, koniczyny są lepsze.

Zasiewy jarych zbóż i grochu pokończono. Zie­
mniaki sadzą na równinach suchszych, toż i buraki. 
Rozsada kapusty zaledwie zeszła. Kukurydzy nigdzie 
jeszcze w polu nie siano z obawy zimna. Porost 
łąk powolny. — Z powodu spóźnionych obsiewów 
trudno o robotnika do zasadzenia ziemniaków i sie­
wu buraków.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów l i  
maja. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
W aluta koronowa.) Pszenica golowa 15 ’80 do 16 20, 
pszenica na termin — •— do — • — ; żyto gotowe 
1 2 '— do 12 '50 , żyto na term in — •— do — ■— ;

owies obroczny 1 1 '— do 12' — , owies na termin
— — do — ; jęczmień pastewny 10 '50  do 11' — , 

jęczmień brow. 1 2 '— do 13 — ; rzepak 2 2 '5 0  do 
2 3 ' — ; rzepak nowy 21 ' — do 2 1 5 0 ;  groch paste­
wny 1 1 '5 0  do 12' — , groch do gotowania 14 50 
do 30 — ; wyka 13 '50  do 15 — ; bobik 11 '2 0  do 
12' — ; hreezka 1 8 '— do 1 9 ' — ; kukurydza nowa

! 1 3 ' — do 14' — , kukurydza śżara do — ;
chmiel za 50 kilo — do — ' -  ; koniczyna 

i czerwona — ' — do — ' — , koniczyna biała — -  
do — • — , koniczyna szwedzka — ' - do — \— ; 
tymotka — — do —

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 17 50 do 
1 8 '— ; p a r  i t as Tarnopol n* termin 16 75 do 17 50.

Usposobienie niezmienne.
— W ie d e ń  11 maja. (Giełda zbo­

żowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę (do 15 maja) od — ' — do
— — , na maj-czerwiec od 8 06 do 8 08, na 

jesień od 8 2 3  do 8 ' 24 ;  żyto na wiosnę (do 15 
maja) od — ' — do na maj-czerwiec od
7' 25 do 7 3 0 ,  na jesień od 7 '37  do 7 ' 41;
kukurydza na maj-czerwiec od 5 85 do 5 '87 , 
na czerwiec-lipiec od — ' — do — , na lipiec- 
sierpień od 5 '91  do 5 95, na sierpień-wrzesień 
od — do — ' — , na wrzesień-październik od 
6 '0S  do 6 0 9 ;  owies na wiosnę (do 15 
maja) od — do — • — , na maj-czerwiec od 
5 '4 8  do 5 '50 , na jesień od 5 '59  do 5 ' 62 ;
rzepak na styczeń-luty od - ' — do , na sier­
pień-wrzesień od 13 — do 13 1 0 ; olej rzepakowy 
na kwiecień-maj od 3 4 '5 0  do 3 5 '5 0 , na wrzesień- 
grudzień od — — do — . Tendencja słaba.

— B u d a p e s z t  11 maja. (G ie łd a  zbo­
żo w a )  (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień od — do — ' — , na maj od 
7 '85  do 7 '86 , na październik od 8 04  do 8 '0 5 ; 
żyfo na maj od 6 95 do 7 ' —, na paździer­
nik od 7 '06  do 7 ' 0 7 ; owies na maj od
5 '0 6  do 5 '0 7 , na październik od 5 ' 29 do 5 '3 0 ;
kukurydza na maj od 5 62 do 5 '63 , na lipiec od 
5 '6 6  do 5 6 9 ;  rzepak na sierpień od 12 '80  do 
12 95. Oferty na pszenicę dostateczne tlhęć kupna 
dobra Tendencja silna

— W ie d e ń  11 maja. (G ie łd a  tow a­
row a). Cukier surowy od k. 27 60 do — Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. — — do
— ■— . Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 
4 1 '4 0  do — ' — . Tendencja słaba.

W o j n a .
tTeiegramy „Dziennika polskiego").
P r e t o r j a  11 m a ja . S esja  V olksradu zo­

s ta ła  zam knię tą . P rzed tem  przy ję ła  izba w nioski 
w yraża jące ubo lew an ie , że A nglja nie zgodziła 
się na przed łożone je j p ropozycje co do za w ar­
cia pokoju . Izba ubo lew a , że w  depeszy S alis- 
b u ry ’ego p rzedstaw iono  w fałszyw em  św ietle 
cały s ta n  rzeczy, w ypow iada  m ocarstw om  p o ­
dziękow anie za ich poparc ie  i sym patję , p ro te ­
s tu je  p rzeciw  naruszen iu  konw encji genew skiej, 
i upow ażn ia  rząd  do pow zięcia uchw ał, jakie 
w danym  razie uzna za odpow iednie.

L on d yn  11 m aja . Jen era ł R o b e rts  te le­
g rafu je  z Z an d riw eru  pod  d a tą  1(1 bm .: N ie­
przyjaciel zn a jd u je  się w  pełnym  odw rocie. K a- 
w alerja  i konna  a rty le rja  ścigają n ieprzyjaciela 
w trzech różnych k ierunkach . W  końcu jenerał 
R o b e rts  zaw iadam ia , że w edle jego przekonan ia 
s tra ty  A nglików  w osta tn ich  potyczkach nie 
były wielkie.

L ondyn  11 m a ja . B iuro  R e u te ra  donosi 
z P re to rji pod  d a tą  9 bm .: P od ług  doniesienia 
u rzędow ego zajęli Anglicy w niedzielę F o u r- 
te e n s tre a n s . O strzeliw anie m iasta  było tak  silne, 
że w ojska B oerów  zm uszone zostały  do odw rotu .

P rezyden t K rueger o trzym ał od jednej 
z obyw atelek  te leg ram  z zapytan iom , czy n ie 
je s t  te raz  odpow iedni czas do u tw orzenia ko r­
pusu  kobiecego. K obiety  tran sw aa lsk ie  gotow e 
są do walki dla o b ro n y  niezaw isłości ojczyzny.

D u rb a n  11 m a ja . W o jsk a  angielskie roz­
w ija ją  w N atalu  energ iczną działalność. C enzura 
nie przepuszcza żadnych te leg ram ów , d onoszą­
cych o ruchach  wojsk.

Rada państwa:
(Telegramy „Dziennika polskiego”).
W ie d e ń  11 m aja . N ajbliższe p o s i e d z e ­

n i e  i z b y  posłów  odbędzie się 17 m aja.
W ie d e ń  1J m aja . A ustrjacka  depu tac ja  

kw otow a w y b ra ła  po w tó rn ie  p rzew odniczącym  
sw ym  lir. S ch ó n b o rn a , zastępcą p. Jaw orskiego, 
re feren tem  radcę dw oru  B eera. Do kom isji „sió­
dem ki" w m iejsce D um by  wszedł b ar. C hlum e- 
cky. D epu tacja u d a  się w poniedziałek do B u d a­
pesztu.

W ie d e ń  11 m a ja . Koło polskie zostało 
zw ołane dzisiaj n a  posiedzenie, na k tó rem  ma 
być p rzep row adzoną  dyskusja  n ad  w ew nętrzną 
po lityczną i p a r la m e n ta rn ą  sy tuac ją . P rezes koła 
p . Jaw orsk i złoży sp raw o zd an ie  o poufnej k o n ­
ferencji z m ężam i zaufan ia  praw icy .

W ie d e ń  11 m aja . W y d an y  o posiedze­
niu przew odniczących  k lubów  lewicy kom un ika t 
donosi, że na p o d staw ie  zgodnego ośw iadczenia 
ze s tro n y  w szystk ich  zw iązków  p a rty jn y ch  u- 
chw alono , by  konferencja p rzew odniczących k lu­
bów  p ro jek ty  u staw  językow ych dokładnie zba­
dała  i w tym  celu koop tow ała  członków  konfe­
renc ji po jednaw czej, p rzed  n iedaw nym  czasem  
w y b ran y ch . N ajbliższe posiedzenie tej rozszerzo­
nej konferencji odbędzie się p raw d o p o d o b n ie  
w przyszłym  tygodniu .

W ie d e ń  11 m a ja . N a onegdajszem  p o ­
siedzeniu kom isji soc jalno-politycznej poseł F orz t 
przedłożył p ro jek t ustaw y , w  sp raw ie  u regu low a­
n ia czasu p racy  w  kopaln iach  węgla. P ra ca  ta  
m a w ynosić dziennie najw yżej 9 godzin, w raz 
ze zjazdem  i w yjazdem . Z arządzenie to  m a w ejść 
w życie z dn iem  1 stycznia 1901 r.

Na posiedzeniu  kom isji budżetow ej p. 
W e i s s k i r c h  n e r  postaw ił rezolucję, w zyw ającą 
rząd , ab y  n a ty ch m ias t sp raw ozdan ie  kom isji o 
zm ianę §§ 59 i 60  ustaw y  przem ysłow ej p rzed ­
łożył p lenum  izby pod  o b rad y  i w y raża jącą  n a ­
dzieję, że w szystkie s tro n n ic tw a  izby szybkiem u 
za ła tw ien iu  tej sp raw y  nie b ęd ą  sp raw ia ły  t r u ­
dności. N ad  rezo lucją  tą  w yw iązała się obszerna 
dyskusja. P rzeciw  rezolucji p rzem aw iali posło­
w ie m łodoczescy, tw ierdząc , że kom isja nie m a 
p ra w a  uchw alać  rezolucyj p rzeciw  obstrukcji. 
Gdy przyszło do g łosow ania, posłow ie m łodo- 
czescy opuścili salę, w skutek  czego zdekom ple­
tow ali posiedzenie, tak , że żadna  uchw ała za­
paść nie m ogła.

W ie d e ń  11 m a ja . Pogłoska o dym isji

d ra  R ezeka była je d n a k  p raw dziw ą . M inister 
Rezek rzeczyw iście do dym isji się p o d a ł ; w  tych 
dn iach  zap ad n ie  decyzja cesarza. Z daje się 
nie ulegać w ątp liw ości, iż cesarz dym isji nie 
przyjm ie.

W ie d e ń  11 m aja . K om isja p a r la m e n ­
ta rn a  lew icy zam yśla założyć p ro te s t przeciw ko 
w czorajszem u zam knięciu  posiedzenia przez d ra  
Żaczka. N iem cy tw ie rdzą , iż p. Żaczek pow inien  
był po  sk o n sta to w an iu , iż ty lko 89  głosów  o d ­
d an o , uznać g ł o s o w a n i e  za n iew ażne , obli­
czyć ilu jest posłów  w izbie, a  dop iero  gdyby 
nie było 100 obecnych , posiedzenie zam knąć. 
P rzeciw nie, wszyscy daw niejsi prezydenci izby 
dow odzą, iż do tycząca p rak tyka dotychczas była 
inną .

W ie d e ń  11 m a ja . P rzyw ódcy  p raw icy  
u dali się do przyw ódców  klubu lewicy, z p ro ­
pozycją, ab y  s tro n n ic tw a  zrezygnow ały z p ie r­
wszego czytan ia u s taw y  językow ej i zgodziły się 
na w y b ó r kom isji językow ej i n a  usunięcie p o d ­
czas trw an ia  p rac y  te j kom isji z po rządku  dzien ­
nego wszystkich w ażniejszych przed łożeń  rzą d o ­
w ych. P od  tym  w aru n k iem  p raw ica  zobow iązuje 
się skłonić Czechów  do  zan iechan ia  obstrukcji.

„N eue fr. P resse" dow iadu je  się, że lew ica 
p ostanow iła  odrzucić tę propozycję, nie w idząc 
w niej pow ażnego i szczerego zam iaru  zw alcza­
n ia  obstrukcji czeskiej. D r. F unke i B a rn re ith c r  
o trzym ali pełnom ocnictw o do zaw iadom ien ia  o 
te j uchw ale p. Jaw orskiego.

W ie d e ń  11 m aja. Z apow iedziane na 
w czoraj posiedzenie koynisji p a r la m e n ta rn e j 
p raw icy  nie odbyło  się, jednakże przez cały czas 
onegdajszego posiedzenia izby, odbyw ały  się 
p ry w a tn e  n ara d y , w których udział brali 
w szyscy członkow ie kom isji p a rla m e n ta rn e j.

Rzecz się m a m ianow icie tak , że zaczęły 
się już  konferencje, w jak i sposób  m ożnaby  
Czechów  od obstrukcji pow strzym ać. H r. Palffy, 
k tó ry  p rzed tem  konferow ał z d r. K órbere in , za*- 
p rosił na konferencję p rzyw ódzców  koła pol­
skiego, k lubu słow iańskiego, o raz katolickie s tro n ­
nic tw o ludow e.

G łów nym  tem atem  n a ra d y  było znalezienie 
w yjścia dla Czechów, w  jak i sposób  m ogliby 
oni od obstrukcji o dstąp ić , ah y  u trzym ać zw ią­
zek większości. U chw ały nie pow zięto, faktem  
je s t jednak , iż nas tąp iło  p ew n e zbliżenie.

Czechów  n a  tę konferencję n ie  zaproszono, 
co było zresztą n a tu ra ln em , bo  zaprosić m ożna 
ich dop iero  w tedy, kiedy m ożna im będzie 
uczynić- k o n k re tn e  propozycje.

Z tego więc pow odu także i wczorajsze 
posiedzenie kom isji zostało  odw ołane, k toby  je ­
d n ak  z tego sądzić chciał, że sy tu ac ja  się za­
ostrzy ła, stanow czo  by się mylił.

W ie d e ń  11 m aja . O negdaj za p ro p o n o ­
w ał p rezy d en t dr. F u c h s  przełożonym  klubów  
lewicy, by  petycje, in te rpe lac je  i t. d. odczyty­
w ać n a  końcu posiedzenia. W  ten  sposób  w y- 
d a rto b y  obstrukcji najw ażn iejszą  b ro ń . P rzeło ­
żeni k lubów  lewicy zgodzili się w praw dzie  na 
to , później je d n ak  przyszli do p rezyden ta  i o d - 
w o l a l i  sw e ośw iadczenie. Z tego w y n ik a , iż 
lewica z jed n e j s tro n y  zwalczać chce czeską o b ­
strukcję, z d rug ie j jed n ak  zachow ać sobie m o ­
żność p row adzen ia  obstrukcji ze sw ej s trony .

W ie d e ń  11 m aja . W czoraj po posie­
dzeniu izby posłów  odbyło  się posiedzenie rad y  
gab inetow ej i trw a ło  dw ie godziny.

N astępn ie u d a ł się m in is te r H arte l do ce­
sarza  na aud jenc ję .

DEPESZE

tw ierdzą, będzie Ona rodzajem  streszczenia 
w szystkich p o stan o w ień  i zasad, zaw artych  w 
poprzednich  encyklikach ojca św .

Rozruchy w Hiszpanji.
M a d r y t  11 m a ja . W szystkie sklepy, te ­

a try , kaw iarn ie  są pozam ykane. U licam i p rze­
c iąga ją  tłum y, ob rzucając  kam ien iam i dom y. 
T akże w wielu m iejscow ościach n a  prow incji 
pozam ykano  sklepy.

W a l e n c j a  11 m a ja . T łu m  urządził w  
kilku m iejscach bary k ad y , /.a n d a rm e r ja  p rzyw i­
ta n ą  została  gradem  kam ieni i s trza łam i z broni 
palnej. D w óch żan d arm ó w  jest ran n y c h . N astę­
pn ie  odpow iedzia ła ża n d a rm e rja  na ogień, zdo­
by ła b ary k ad y  i przyw róciła  spokój.

Z Koła polskiego.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
W ie d e ń  11 m aja. Koło polskie zebrało  

się dziś na posiedzenie o godzinie 10 ran o . 
O becni byli także m in iste r dr. P iętak , członko­
w ie izby jianów  dr. Biliński, Zaleski i h r. W o- 
dzicki.

P rezes Jaw orsk i pow ita ł now ego członka 
K ola polskiego, lir. Szeptyckiego, a nas tępn ie  
pośw ięcił kilka gorących słów  w spom nien ia  śp. 
b r. Z iem iałkow skienni, k tórego  imię św ietn ie  
je s t zap isane  w h isto rji n a ro d u . „Dla n a ro d u  
cierpiał i służył — m ów ił p. Jaw orsk i. — Był 
także prezesem  Koła polskiego. Jedynem  hasłem  
w jego działalności było dob ro  n aro d u ."

N astępn ie  zaw iadom i! p rezes Kolo, iż swego 
czasu w ysiał do w dow y po hr. Ziem iałkowskim  
im ieniem  Koła polskiego te lag ra in  kondolencyjny  
i złożył w ien iec n a  tru m n ie .

D alej pośw ięcił prezes kilka słów  zm arłym  
dosto jn ikom  k o śc io ła : K uiłow skiem u, M oraw skie­
m u i Łobosow i.

W  dalszym  ciągu w yw odzi prezes Jaw orsk i, 
że od trzech  la t p a rla m en t z pow odu zajść w 
izbie, nie funguje należycie. Z tego pow odu k o ­
m isja budżetow a także je s t pozbaw ioną sw ej 
działalności.

P rezes Jaw o rsk i ośw iadczył, iż dochodzą do 
niego setki lis tów  i p itycyj, szczególnie od egze­
k u to rów  podatkow ych , żądających  stabilizacji.

Ks. P a s t o r  a tak u je  w gw ałtow ny  sposób  
zb ieran ie  p o d a tk ó w  ze s tro n y  egzekutorów  i za ­
rząd  p o datków  krajow ych.

Dalej om ów iono  także sp raw ę s tre jk u  ro l­
niczego w Mielnicy. W  dyskusji b rali udział 
p p . : hr. D zieduszycki, A braham ow iez i Lew icki.

N a popo ludn iow em  posiedzeniu p rze p ro w a­
dzona będzie dyskusja polityczna.

te leg ra ficzn e  i te le fon iczn e.
Z  sejmu węgierskiego.

B u d a p e s z t  11 m aja . Jak  słychać, 
w eszło przeciw ko posłow i U gronow i do p re -  
zyfljum izby posłów  now e doniesienie, za rzuca­
jące  m u za jm ow anie  się dostaw ą p rogów  kole­
jowych, jak o też  założenie fabryki dyw anów , 
przez rząd  su bw enc jonow ane j.

B u d a p e s z t  11 m aja. Izba posłów  
sejm u w ęgierskiego przy ję ła ustaw ę o zniesieniu 
stem p la  ka lendarzow ego  i inseratow ego, poczem  
o b rad o w ała  nad  u s ta w ą  o now ym  rozdziale 
kon ty n g en tu  spiry tusow ego, pom iędzy gorzelnie 
rolnicze a p rzem ysłow e.

Nowa encyklika.
W ie d e ń  11 m a ja . Jak donosi „Polit. 

C o rr .“ z R zym u, ojciec św . zajęty je s t obecnie 
w yłącznie w y p racow an iem  encykliki, treści czy­
sto  religijnej. E ncyklika ta  m a być z począ­
tk iem  przyszłego roku ogłoszoną i będzie n ie­
jak o  duchow ym  te stam en tem  pap ieża . Jak

K r a k ó w  11 m a ja . A resztow any tu ta j 
złodziej m iędzynarodow y T om aszew ski, je s t sy­
nem  ch łopa polskiego z K rólestw a, a  od  m ło­
dości po p ro stu  u trzym yw ał się z kradzieży, p o ­
pełn ianych  w  różnych m iastach  europejsk ich .

W  K rakow ie tuż przed  aresztow an iem  m ie­
szka! w  p ierw szorzędnym  p ensjonac ie  p ry w a­
tnym  „L itu an ia ."

W ie d e ń  11 m aja. D ziennik rozpo rzą­
dzeń w ojskow ych ogłasza zam ianow an ie  n ie­
mieckiego następcy  tro n u  w łaścicielem  13 pułku 
huzarów .

W ie d e ń  11 m a ja . M in ister sp raw  za­
gran icznych  h r. G o ł u c h o w s k i  udał się w  to ­
w arzystw ie dw óch szefów  sekcyjnych i radcy 
legacyjnego M ereya do B udapesz tu .

W ie d e ń  11 m aja . Z pow odu pow tó rze­
nia się zajść n a  un iw ersy tecie  tu te jszym , p rzy j­
m ow ał rek to r  zastępców  stow arzyszeń  s tu d e n ­
ckich i zagroził im  w im ien iu  se n a tu  akadem i­
ckiego w ydaniem  zakazu noszenia b arw n y ch  
odznak . R ek to r zażądał od  delegatów  zap ew n ie­
n ia , że będą się s ta ra li w płynąć u sp o k a ja jąco  
n a  kolegów i w yznaczył im  24 godzin czasu 
do d an ia  odpow iedzi.

S & lcb u r g  11 m aja . T u te jsza  kap itu ła  
w y b ra ła  w czoraj księdza b isk u p a  su frag an a  Ja n a  
K atsch ta le ra  arcyb iskupem  w  m iejsce zm arłego 
ks. k a rd y n a ła  H allera.

G ra c  11 m aja . P ew ien  olieer rezerw ow y, 
k tóry  w  roku  ubiegłym  n a  zgrom adzeniu  n a ­
rodow ców  niem ieckich w niósł p rzesłan ie te le ­
g ram u  z w yrazam i s y m p a t j i  d l a  W o l f a ,  
o trzym a! onegdaj w yrok sądu  honorow ego, w 
k tó rym  m u pow iedziano , że postępow an iem  
sw em  naruszy ł cześć oficerską i m usi złożyć 
szarżę.

L ondyn  11 m a ja . O biega pogłoska, że 
K um assi poddało  się.

B er lin  11 m aja . B u rm is trz  m . W iedn ia  
dr. L ueger w ystosow ał do tu te jszej rep rez en ­
tacji m iejskiej p ism o, w k tó rem  im ieniem  m ia­
sta  w yraża podziękow anie za serdeczne przy­
jęcie  cesarza F ranciszka  Józefa w Berlinie.

M a d r y t  11 m a ja . W  myśl uchw ały  izby 
hand low ej, w szystkie sklepy i m agazyny  będą 
zam knięte , co m a być p ro testem  przeciw  no ­
w ym  podatkom . R ów nież te a tra  będą zam knięte , 
z licznych m iast p ro w incjona lnych  nadchodzą 
doniesien ia o zam ykan iu  sklepów .

B u k a r e s z t  11 m aja . P ew ien  nauczy­
ciel, k tó ry  z pow odu  w ytoczonego m u procesu 
został pozbaw iony  urzędu, przyszedłszy w czoraj 
na  posłuchan ie  do  m in is tra  ośw iaty , w ydobył 
nagle rew olw er. Gdy go rozb ro jono  — tłu m a­
czył się, że chciał w  obecności m in is tra  zastrzelić 
się. Ś ledztw o w ykaże, czy zachodzi tu  zam iar 
sam o b ó jstw a , lub zam ach  n a  m in is tra .

K r a k ó w  11 m aja. Dziś ra n o  p ad a ł tu  
w ielkim i p ia tam i śnieg.

S ta rs i cechów  krakow skich uchw alili wziąć 
g rem ja ln y  udział w obchodzie jub ileuszu  w sze­
chnicy  jagiellońskiej.

W  sp raw ie  w łaściciela ho te lu  p. Ł a p iń ­
skiego, k tó ry  pobił sw ego p aro b k a  tak , iż ten 
u m arł, o dstąp iła  policja ak ta  p ro k u ra to rji 
p ań s tw a .

K r a k ó w  11 m a ja . W czoraj odbyło  sic 
doroczne posiedzenie w ielkiego w ydziału k ra ­
kow skiej kasy  oszczędności. P rzy ję to  do w ia­
dom ości sp raw o zd an ie  dyrekcji z czynności kasy 
w roku ubiegłym .

N astępn ie  uchw alono  m iędzy innem i 24 .000  
koron  ja k o  dalszy d o d atek  do funduszu ju b i­
leuszu cesarskiego t. j. na opróżnien ie W aw elu, 
uchw alono  30 0 0  koron  dać do rozporządzen ia  
sena tow i un iw ersy te tu  n a  koszta u roczystości 
jub ileuszow ej, wreszcie 11.700 koron na inne 
cele dobroczynne. W y b ra n o  snbkom ite t, k tóry  
m a rozpatrzyć sp raw ę rozszerzenia gm achu 
kasy, tak, iżby się tam  m ogły pom ieścić kon- 
se rw ato rju m  m uzyczne, T ow . m uzyczne i szkoła 
d ram aty czn a .

W ie d e ń  11 m aja . K o m en d an t m ary ­
nark i, ad m ira ł b r. S p au n , w yjechał do B u d a ­
pesztu.

P e te r s b u r g :  11 m aja. „Mosk. W iedo- 
m osti" donoszą, że sp raw a  refo rm y  m iejscow ej 
w  k ra ju  zachodnim  została  rozstrzygn iętą . W p ro ­
w adzenie ustaw y  z 12 lipca 1889 n as tąp i w gu- 
b e rn ja ch  b ia łoruskich  w styczniu  1901, a w  gu- 
bern jacli litew skich w lipcu 1901. „Mosk. M ied ." 
w ita ją  z w ielką rad o śc ią  tę  reform ę, p o w iad a ­
jąc , że będzie on a  w zm ocnieniem  w ładzy rząd o ­
wej w tych g u b e rn ja ch , gdyż w szystkie urzędy 
obsadzone będą R o s jan am i.

Ostatnią wiadomości i rozmaitości.
Zjazd koleżeński. Otrzymujemy następujące 

pismo z prośbą o umieszczenie: „Kolegom, którzy
w r. 1880 składali egzamin dojrzałości w IV. gi­
mnazjum we Lwowie, przypominamy, że w myśl 
uchwały powziętej przed 10 laty, w roku bieżącym 
urządzić mamy (w dniach między 3 a 5 czerwca) 
zjazd koleżeński. Zgłoszenia nadsyłać należy pod 
adresem : Józef Slrzyżowski, Lwów, Bank krajowy.

W imieniu kolegów we Lwowie zamieszka­
łych : dr. Bronisław Skalkowski. Józef Strzyżowski, 
Stanisław Szeligowski".

Sprawa dra Jarosiewicza. Poseł Jarosie- 
wicz praktykuje jako lekarz w Wiedniu. Niedawno 
w jednem z pism lekarskich w Petersburgu zamie­
ścił on artykuł, w którym ostro napadł na profe­
sorów uniwersytetu wiedeńskiego, czyniąc im za­
rzut, że wyzyskują pacjentów, a podając swój do­
kładny adres i nazwawszy się asystentem prof. Noth- 
nagla, wzywał publiczność rosyjską, przybywającą do 
Wiednia, aby udawała się do niego, a nie do pro­
fesorów. Inny jakiś lekarz w korespondencji zamie­
szczonej w piśmie „Wracz" odpowiedział na zarzuty 
dra Jarosiewicza. wykazał, źe wszystko, co p. Jaro- 
siewicz napisał o profesorach uniwersytetu wiedeń-

skiegc jest nieprawdą, a nadto także wykazał, że 
dr. Jarosiewicz nie jest wcale asystentem prof. 
Notlmagla, i że mieniąc się nim, chciał w błąd 
wprowadzić Rosjan, szukających w Wiedniu pomocy 
lekarskiej. O tern wszystkiem dowiedziała się izba 
lekarska w W iedniu i wytoczyła drowi Jarosiewi- 
czowi śledztwo dyscyplinarne.

Dr. Jarosiewicz jest w Wiedniu lekarzem je ­
dnej z robotniczych kas chorych.

Wykopaliska w Dalmacji. Z Zadaru do­
noszą : Wczoraj rozpoczęły się na obszernej prze­
strzeni w Assnji kolo Beukovacu roboty około wy­
kopalisk pod kierunkiem architekty Ivehovica i w 
asystencji architektów dra Libela i W ilberga jako 
delegatów instytutu archeologicznego z W iednia Ro­
boty zaczęte jeszcze w roku zeszłym, obecnie na 
większą skalę prowadzone będą. W  tym roku roz­
chodzi się o odkopanie Forum, Jaźni i łuku tryum ­
falnego Trajana, a dalej o dokładne zbadanie Tro­
py] eó w, szczególniej fundamentowania, oraz badanie 
grobowców w mieście i poza miastem. Ministerstwo 
oświaty asygnowało na ten cel 6 .000  koron.

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  11  maja.

(fr.) Walory żelazne spadają w dalszym ciągu. 
Z Ameryki nadchodzą bowiem doniesienia, że ju t  
drugi wielki związek kartelowy tamtejszych produ­
centów żelaza pozamykał swe huty, gdyż ma za 
wiele zapasów, a za mało odbiorców. W  Niemczech 
zwiększa się z każdym dniem w sferach spekulacyj­
nych obawa, że Amerykanie zaczną niebawem zale­
wać rynki niemieckie swojem żelazem. U nas trw a­
jąca w dalszym ciągu obstrukcja czeska pogarsza sy­
tuację na giełdzie. Wielki spadek w akcjach browa­
ru pilzneńskiego wywołał wiadomość, że parlament 
niemiecki podwyższy zapewne clo od piwa importo­
wanego do Niemiec z 4 na 6 marek. Dotychczas 
bowiem sprowadzały Niemcy samego piwa pilzneń­
skiego przeszło 660 .000  hektolitrów rocznie. Dywi­
denda kolei południowej wyniesie w tym roku 2 
franki od akcji (w roku ubiegłym wynosiła tylko 
1 frank).

Wiedeń 11 maja. Zamknięcie giełdy godz. 2 ut. 39. 
Akcje austr. Zakł. kredyt. 724'50, Akcje węg. Zakł. krefl. 
727'—, Akcje Anglobanku 2 8 6 —, Akeje Unioobantu 
587'—, Akcje Lacnderbanku 448'50, Akeje Bankvereinil 
516'—, Akcje Bodencredit 935-—, Akeje gal. Banku hipo­
tecznego 689—, Akcje kolei państw. 638'60, Akcje kolei 
połudn. 110-25, Akcje tramw. lit. a) 342-—, l i t  b) 
332 59, Akcje kol. ELbethal 476 '—, Akcje kol. Północnej
—'.— Akcje kol. Czerniowieckiej —•—. Akcje Alpiny
524 75, Akcje Hiraa Mureno 608'—. Akcje pragskiego 
Tow. żel. 2190-— tow. —•—, Akcję fabryki broni 358'—, 
Akcje tureckie tytoniowe 299 50, Oblig. w^r. indetnn. 
92'50, Renta majowa 98'65, Austr. renta koron. 96'10. 
Węgierska renta koronowa 92'30, 56 1. listy Tow. kred- 
zienis. 92-40, 4 proc. listy Banku kraj. 93'75, 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 100'—, 4 proc. listy Banku hip. 92-—, 
l  i pół proc. listy Banku liipot. 98'50, 5 proc. listy
Banku hiput. 1 0 9 —, 4 proc. Gal. oblig. propn. 96-20,
4 proc. Gal. -poż. kraj. z roku 1893 92-80 4 proc. po­
życzka m Lwowa 91-50, Losv tureckie 115-75, Marti 
118 35. Ruble 256'—

Przyjechali do Lwowa.
dnia 11 maja 1900 r 

HOTEL IMPERIAL ul. Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo­
rzędny h o t e l , kawiarnia i restauracja. Ks. L. Windisch- 
grfttz z Wiednia. M. Linde z Sanoka. Dr. S. Reich z 
Rzeszowa. Dr. A. Meller ze Stanisławowa. Dr. A. Wró­
ble wicz z Krakowa. Dyrektor K. Yoss z Białej. Dyrektor 
W. Finger z Pragi. Z. Lewakowski z Russocic. M. Som- 
merstein z Burkanowic. S. Mroezyński, F. Chłoposki z 
Warszawy. K. Źurański, O. Ościemski z Paryża. S. Kie- 
lansky z Budapesztu. W. Oransky z Bukaresztu. F. J&- 
niszko z Włocb. K. Rożniowski z Salzburga. Z. Roszowski 
z Reichenbergu.

HOTEL EUROPEJSKL Hr. S. Czosnowski z Ła- 
żonny. Hr. Czosnowski z Rosji. M. Churośaicka z Ch> 
rośnicy. S. Wisłocki z Nor wali niec. M. Cywiński z Woru- 
nienki J. Dwornicki z Barania. W. Kotwiński z Kijo­
wa, K. Sarnecki 7. Tamowa. M. Pawłowski z Bochni. W. 
Harasymowicz z Czerniowiec. H. HottentSirg z Koło­
myi 1.. Weinherger z Wiednia. M. Jankowski z Pai—ża. 
F. Kui-sebicr z Hamburga. W. Zdziechowski z Warszawy. 
F. Kunaszewski z Buczacza. R. Renatus z Saksonji. 
E. Deling z Sokala. F. Pick z Krosna. Dr. A. Baczyński 
z Zawałowa. L. Suszyeki z Jasła.

Nadesłane.
(Rubryka la nie pochodzi od redakcji, która tez me Irierze 

na siebie żadnej za nią odpowiedzialności).

"k r " y  n  I C A "
w Willi pod „Trzem a różam i"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e  tn w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony, według umowy. Ceny utniarkowaue.
W miejscu restauracja i cukiernia.
Nu żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych iniormacyj udziela zarząd. 418 1—?

Dr. ZYGMUNT AS HK EN AZY
l e t r z  i l iD r o s  i o l i i e o y c i i  i  s p e c j a l i s t a  n i a s  2 u

ord y n u je  p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  
w  K r y n icy .

Dr. Zenon Lenko
li. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekuudnrju-sz 

na oddziale chirurgicznym w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  cho i»ok> a-h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

T an ie  esencje, jak ie  się często przyczyn ia 
do esencji S an ta lu  dla obn iżen ia  jego ceny, są 
początk iem  bólów  w krzyżach, n a  jak ie  się czę­
sto  m łodzież uskarża. Z a ż y w a j ą c  wyłącznie  
Santal Midy, m ożna być pew nym , że się za­
żyw a c z y s t e  lekarstw o  zaw sze n iezm ienne i 
jednakow e, k tóre u zd raw ia  w 48  godzin i nie- 
p o w ro tn ie  słabości, jak im  p o d p a d a ją  zwykle 
m łodzi ludzie. aoib 4—V

Kantor wymiany
c. t. liBfzyi. oaiic. akcyjnego fiasko kipoteciiugo

kupnie i sprzedaje 70 10—V

wszeMm wtfltowe i mwtr
po najdoiladniajszyra ksrsis

nie Ucząc żadnej prowizfi.

C o l o s s e u m
W  t e a t r  rozmaitości

pod dyrekcją

E r n e s t a  T h oru a .

O  d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t a w i e n i a  ( w  n i e d z i e l ę  d w a  p r z e d s t a w i e n i a  
W y -U.-jty p ierw szorzędnych  s:ł a r iy - 'y i  zr.yeb.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-nrnj wieczór, 21—?
Bilety wcześnie] do nabycia w b urze dzienników p. 1 uhna, ul. Karola Ludwika % ,
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Lwowskiej Filji Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu
u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  L  3 , I .  p i ę t r o  (dawny lokal Banku kredytowego)

zawiadamia P T. Piiblir-r.ość, ?e ku su je i sprzedaje wszelki* papiery wartościowe I walu*y zagraniczne po 
możi w je  tiajiki^^ulsstniejssych kurrach, u-kutecznia pod lakier i samyii i warunkami wszelkie zlecenia giełdowe 
zarówno na gi#Id«e wir drńikiej jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze miejacc- 
wcś i sw aty i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpr średnie pmkrz.r i lisiy kredytowe, wreszcie wypłaca wszelkie

kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9 do 12Vs — i od 3 do 4 X/S. 419 3—?

s i e
v

L  F
p r a y  p la c u  M a r ja c k im  w e  L w ow io*^ B S S  

wzorowo urząd20 y 
lo? Po aje d 80 centów. 5-39

3014 4 -  80 Najlepszy

» » 1,11 ®R0FF®]V<’ Wszędzie
do

n a b y c i .

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l 1/, centa od wyraża.

KL.  wizytowo, zaproszenia, karty i listy 
ślubne, wykonywa po niskich cenach, 

zakład artyst.-litograficzny. Aatonl Przy- 
we Lwowie, ul. Lindego 4

Dla zakładów kąpielowych ! 
kareta, tarantas, wózek 

nia. Strou,aager Lwów.

Tani kocz 
do sprzeda-

123

U o ta r ju s z  
n  iu b B tv tc

Jarem a z Jasia, potrzebo je 
aubstytuta na czas urlopu. 271

P i  jB1 | j |  uczęszczająca do biura lubdo
pensjonatu, znajdzie umie­

szczenie wraz z wiktem i caltm  otrzy­
maniem, przy inteligentnej rodzinie za 
mierną cenę. Zgłoszenia: Piekarska 17 
II. piątro.

Sfrzędu tanio J f f i ,  S /M 2.
gów gleby pszenicznej w jednym kaw ał­
ka z lasem. Gotówka 30 000 złr. Zgło­
szenia A. 6. C. Ajencja dzienników Lwów 
P asat Hausmana. 277

7flklfllł  dentystyczny Dr. Bohosiewicza 
■ * U 4 U  Jagiellońska 7 poszukuje p ra ­
ktykanta. 276

70 et KAWY ulolrównanei dobroci 
4 II >1. kilo lw i I I  I aromatycznej, do na-

K t s S t f i  Letnarda Saleekiego
Lwów, B a t o r e g o  a .  — Filja, nl ca 
Zielona L 4. — 5-kilowe woreczki franco 
wysyłam do wszystkich miejscowości.

100— 300 złr. miesięcznie
mogą zarobić osoby każdego stanu, 

w k a ż d e j  m l e jw c o w o d c l
pewnie i uczciwie, bez kapitału i ryzyka 
przez sprzedaż prawnie dozwolonych 

papierów państwowych i losów 
4009 Zgłoszenia przyjmuje 1—10

Ludwik Osterreicher
VIII Dentschegasse 8 Bedapest.

>dek±Jck±±±±icy(
Kurs rybacki i  M o w ie

Za subwencją komitetn c. k Towa 
rzystwa rolniciego odbę zie się w Kra­
kowie w dniach 30, 31 m aja tudzież 
1 i t  czerwca b. r. czterodniowy bez­
płatny knrs rybacki dla właścicieli ziem­
skich, hodowców ryb, dzierżawców re­
wirów rybackich, oficjalistów prywatnych 
i nauezyeieh.

Program wykładów obsjm nje: 
a) Zarys biologii ryb stawowych i 

rzecznych;
bj Chów ryb łososiowatych w rze­

kach i stawach;
c) Hodowla karpia, In a , sandacza, 

węgorza i szczupaka w stawach;
d) Budowa i urządzenie stawów;
ej Gospodarstwo ry ln e  w sadzaw­

kach włościańskich;
f) Zasady ustawy rybackiej i gospo­

darstwa w rewirach rybackie! i.
Z wykładami połączone będą de­

monstracje ryb, p eparatów, modeli, pla­
nów, przyrządów rybackich i t. p. Osta­
tniego dnia odbędzie się wspólna wy­
cieczka, w celn zwiedzenia jednego z go­
spodarstw rybnych w bliższej okolicy 
Krakowa.

Hniej zamożni uczestniey kar su o- 
trzymają na żądanie hezwrotny zasiłek 
pieniężny na koszta podróży do Kiako- 
wa i z powrotem — tudzież ntrzymanie 
w Krakowie przez czas trw ania kuriu  

Uczestnicy kursu zechcą się zgłosić 
listownie do podpiunego najpóźniej do 
dnia 29 maja z podaniem nazwiska, 
miejsca zamieszkania i zatrudnienia i 
zaznaczyć wyraźnie, czy zamierzają ko­
rzystać z pieniężnego zasiłku.

W Krakowie dnia 8 maja 19'’0 r.
L Flezer 

c. k. inspektor rybactwa kraj. 
nl. Stachowsk iego 1 88.

) # # # # # # # # # # # # # # # # # # #

3
sensacyjne powieści

|  za bajecznie tanią ceną \
X można nabyć w Administracji $

i j!l(IGDSA"i„M® PABTSKICH" f
C  Lw i#, nL Akademicka I. 10 g

[ Miłość zwycięża \
£  wraz z przesyłką pocztową 5 0  ct. £

i Straszna kobieta \
g  wraz z przesyłką pocztową 4 0  ct.

!0 męża
wraz z przesyłką poeztową 3 5  ct.

g  Wszystkie ta trzy powieści #  
razem kosztują tylko #

% X  z l .  1 5  c t .  S
$ wraz z przesyłką pocztową. #

Jedyry nlerwodnie działający 
środek do zupełnego wyniszczenia

a l f a  384 2—?

ś m ie r ć  -mm
■ W  P L U S K W O M !

we flaszkach po 80 h. i 2 kor. poleca
prawdziwy i zawsze świeży

tylko główny Skład

F a r b  i materjałów

0. T. W INCKLERA Syna
Lwów, Rynek I. 28.

p n u i r a  tanio do sprzedania. Bliższa 
HU U L U  wiadomość w administracji 
.Dziennika Polsk.* pod literami K. R.

ę m ę ę ę ę ę ę ę ę i M ę ę ę ę ę ę t ę t
« Zmiana lokalu &
ę  o d  1 m a j a .  j

I  M A G A Z Y N  M Ó D :

£
409 w e  L w o w i e ,  3 —5 J

£  dawniej ulica Wałowa 6, teraz J  
% u l i c a  S o b i e s k i e g o  3 .  %
^  Na sezen bieżący ^
^  kapelusze damskie I dla dzieci *
^  w wielkim wyborze. ^
ę ę ę ę i ę ę ę % i i M % ę ę ą ę ą « ę w

M  h  — -

iz Jas S liw M i » i s .

I

N a  s e z o n !  |

L A K I E R  !
do kapeluszy słomkowych

we wszystkich Morach
40 > polecają 2—12

FSIEDBICH1 BEACOGt
Lwów, ul. HBtmaćska I. 4.

Trencsin-Tepl tz
Kąpiele siarczane

w G ó r n y c h  W ę g r z e c h .
Perła Karpat

0 20 minnt diogi od stacji kolei Tepla- 
Trencsin Tepbtz. Nsjillolejszekąpiele aiar- 
ozane w Austro-Węgrzech, o term .ch na­

turalnych rd  37—40“ C., przeciw
podagrze, reumatyzmem, parali­
żom, newralgiom, Ischias I t. d.

Z komfortem i zbytkownie urządzone 
baseny i separatki. Nader elegancki dom 
zdrojowy. Kuracja wodna i masażem. 
Stosowania elektryczne. Gimnastyka le­
cznicza. Kuracja żęty zna i terenowa. 
Tanie, odpowiadające wszelkim wymaga­
niom pod względem hygieny i wygody 
mieszkania, pomiędzy innemi hotel Te- 
p ltz, Garni, dw trzec zdrijowy, Kasztel, 
domy Sina i .Dreiherzen*, w których to 
domach nie liczy się za nslugę — szcze­
gólnie się zalecają. Koncerty, teatr i in­
ne rozrywki. Dobry wodociąr z górską 
wodą źródlaną. Omnibusy i fiakry przy 
każdym pociągu. F»ekwencja przeszło 
600U gości ką ielowych. W  maju i od
1 września da końca marca za 6 koron 
dziennie cały pensjon; bez wiktu za 3 
kor: n pomieszkanie tz opałem) i kąpiele 
(z bielizną). P o c z ą t e K  s e z o n n  1 
M a j a .  — Ilustrowane prospekty bez­
płatnie przez hrabiowską dyrekcję ką­

pielową. 40L5 8-12

18 T Y L K O  37~ ?
W RESTAURACJI

t f A F T U Ł Y  T O E P F E B A
ulloa rybunaltka I. 12, dom w łatny, 

można d o .t i  oodzlonnlo o godzinie 8. rano 
B V  gorąco tnladanlo ~VB 

C E N N I K ;
PloazoA wloprzowa z kap netą 16 o!.
Slakano płuoka . 12 „
Flaozkl ...................................................12 „
Nóżka ololąaa z ohrzanom 10 .,
Klałbaoka z ohrzanom . 8 „
K a w io r ............................................................ 20 „
Dblad w abonamonoio . . 40 „

Wtzolklo napitki w nn|legozyoh gatunkaoh 
po oonarh najumlarkowaószyoh; dla pownatol 
ża pochodzą z mojo) raetnuraojl, dają odbloi- 
oom znaozkl. Najloptzo WINA po oonaoh naj- 
taóozyoh, począwszy od 40 ot. litr.

aryaoklam poważaniem
N a ftu ła  T o e p fe r .

^ d b t A j d U d b b b ł

Ceraty na stoły i meble
Ceraty na podłogi

Chodniki ceratowe i linoleum
Linoleum

do wybijania całych pedłóg',

Rogóżki i chodniki kokosowe
w największym wyborze

poleca najtaniej 203 4-?

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Rysiek 28

Cenniki do dyspozycji gratis i franco.

S T  Parasolki
p i D f l ę m  VI kolorowe od 1 50 
rnnnauL m  Clar0e 0d 2-50
PA RA N IU  VI oronkowe od 4‘50 
rn R n u U L IM  dziecinne od 2-— 

p i D l c n i l f l  fantazyjne od 5 50 
rniU ł .UL1U deszczowe od 2 50

PARASOLE d s'“ 0"'d i  so
Skład fabryozny, — towar świeży — 

ceny fabryczne — wybór olbrzymi.

GÓRSKI I SZYDŁOWSKI
Lwów 351

plac Mariacki 8 (róg Hetmańskiej).

W s p a n ia l e  I l u s t r o w a n e
przez

znakomitych artystów - malarzy
p ism o  h u m o r y  etyczno

J s H W n G - T J S ’99*
wychodzi we Lwowie dwa rasy mie­

sięcznie 1 i 15.
.Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która składają się h u m o re s k i, w ie rs ze , 
ssonoleg!, d o w o ip y , tra w e s ta o je  zamieszcza 
w każdym numerze najnowsze N tw o ry  
fo rte p ia n o w e  zn a n y o h  k o m p o zy to ró w  poi- 
tklob I za g ra o lo z n y o h .

Kto więc zaprenumeraje .Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękni 
album.

.Śmigna* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł,, na prowincji 1'20, półrocznie we 
Lwowie 2 zł., na prowincji 2'40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4 80

Prenumeraty należy posyłać wprosi 
do Administracji .Śmigusa* Lwów, nlica 
Akademicka *0.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
„Wesoły grajek‘
■a fortepiai wydmy nzkłafem  .Śmigusa* 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesyłką 
pocztową 75 ot.) Weooły grajek zawiera 
12 wybornych walców, polek, maznrów,
1 t. d. Pieniądze należy posyłać wprost 
do Admi- vminilCQ Lwów ulica Aka- 
nistracji OlłHylluU demicka 10

o o o o o o o o o o o o
Sezon wiosenny i letni 

X  O  O  O .

Prawdziwe berneńskie materje
1 kupon mtr. 3 1 ) długi, na 
kompletne ubranie męzkie 
(surdut, spodme i kamizelka) 

kosztuje tylko

złr. 2.75, 3.70, 4.80 z dobrej
złr. 6.— i 6.90 z lepszej prawdziwej
złr. 7.75 z bardzo dobrej owczej
złr. 8.65 z doskonałej w e ł n y
złr. 10.— z najlepszej 

Kupon na czarny garnitur salonowy 10 złr., jakoteż materje na zarzuUi, 
loden dla turystów, dclihatne kamgarny i t. d. i t. d., rozsyła po cenach fabry­
cznych znany jako rzetelny i sobdny fabryczny skład snkna

Siegel - Imhof w Bernie.
Próbki bezpłatnie i opłacone Dostawa ściśle według próbek gwarantowana. 

Forzyźci dla odbiorców prywatnych, msterjały wprost zapisywać n powyższej 
firmy po cenach fabrycznych, są znaczne. 6003 13—40

: PIGUŁKI BLANCARD’A
m  OM J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M  I
m  P O T W I E R D Z O N E  P R Z E Z  A K A D E M I Ę  M E D Y C Z N A  W  P A R Y Ż U  (
— Pom yślnie sku tku ją  w B lad aczo e , N ie d o k rw is to śo i, B ladośo i c e ry , w Sy- 
• tU l s  o rg a n ic z n e j, w L y m fa ty z m ie  i w e w szystk ich  chorobach spowodowa- 
•  nych zarodkiem  skrofulicznym  (nabrzm ienia, s trum , wole na  szyi, etc.). I 
#D0IA: 2 da 6 Pigułek diienoie. — B L A N C A R D  & C1', 4 0 , ru e  B o n a p a rte , P A R IS .I

We Lwowie do nabycia w aptekach pp« Mikola>cha, Wewiórskiego i Lhrbara.

Konoeajcnowane przez Wysokie o k* Namiestnlotwo

Rinro wywaflowcze ( lo ra , realności i t ip te k
Jó ze fa  h r. M els-Colloredo, 402 2- 2

W ie d e ń , 1 d z ie ln ic a ,  M r n t n e n t r a g s e  N r . 3 8
poleca się do pośrednictwa w zakupnie i sprzedaży realności, dóbr, domów 
i t. d dla Wie nia i ukclicy. Dzierżawy demów we Wladn|u I na prowlno|l, 
dóbr tabularnych i innych, jakot ż objęcie admlnlstracyj tychże. Pośredni- 
otwo w psżyozkach wszelkiego rodzaju. Eskentowanle weksli i t  d Godziny 
nrzędowe od 9 —12 przedpołudniem > od 2 —5 pop; łudniu. — Telefon 118.

C e n y  s t a łe .

mim KOHN i S U W IE
plirwozorzędny dom konfekoyjoy ubrań męzklch 1 dla chłopców

H o t e l  F r a n c u s k i .
L W Ó W

p lac  M arjacki 1. 8. j

k? piele sia rc za n e  w  pcbliiu L w o w a ,
Nsj-iloiejsze wody sinrezane na kontynencie, kąpiele borowiezo- 

we. L e c z e n ie  e le k t r y c z n o ś c ią ,  masażem, inhalacją. Kąpiele 
rzeczne. Leczy s ’ę z nadzwyczajnym skutkiem . reumatyzm, wypociny 
po zapaleniach, obrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźnio­
ne postacie kiły, otyłość, choroby k o b i e c p r z e wł o c z n e  zatrncia meta­
liczne, wszelkie choroby skóry.

2 lekarzy, spieka, poczta 1 telegraf w mlejaou.
Na żądanie przesyła Dyrekcji prospekta franco.
O tw a r c ie  s e z o n u  3 0  m a ja . — W pierwszym sezonie 

o 30 pro. taniej. 388 4 - 2 0

: x x x x x x > o t ( x » i o i o o c

Dra Ludwika Schwsinburga
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

Zuckmantel (austr. Szląsk).
Masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja djetetyczna i ter nowa, 

kąpiele dwukomorowe, elektryczne kąpiele Świetlne, cudne położenie, bardzo 
modne i wspaniałe nrządzenie.

Nowo wybudowana wielka J a d a ln ia  około 150 m . długie spacery, 
sale do ze .rań towarzyskich. — Wszystkie ubikacje ogrzewane narą, oówletlono 
elektrycznością.

Ceny mierne. — Prospekty darmo i opłatnie. 259 12—30

K X K * * K * K X K X * * * * * * * * * * * * * *
*
*
*  Lwów

*
*

EDMUND BRODKOW SKI
ul. Batorego 22, — Wiedeń i, Beliariastrasse Nr, 1(

Fabryczny sKład aparatów
i wszelkich przyborów do fotografji

**
zawodowej, naukowtj i amatorskiej.

“ ■”  Najlepsze z gwarancją i najtańsze źródło do zaopatrzenia się 
w aparata fotograficzne każdego systemu. Przy zakupnie aparatu u lziela

*
*

408
się nauki ustnie lnb pisemnie bezpłatnie. 

Liczne nznania są w meim handlu do przejrzenia. 2 - 6

*
*
*
*
*
*
*
*

8
*
*

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Licytacja realności.
Na dnu 16 maja 1900 o jfodiiniu 10 rano odbędzie się w Sali 

I. c. k. Sądu powiatowego Sek. I. licytacja realnrśń położonych przy 
u!. Kopernika, względnie Chrzanowskiego, pod Nr. 13971li względnie 
1414V4- Najniższa cena realności pod Nr. 13971/* wynosi 51861 kor. 
60 h., realności ztś pod Nr. 1414ł/4 kwolę 23487 kor. 08 h , Obie 
te realności przed krótkim czasem wykończone wraz z urządzeniami, 
wodociągami i łazienkami znajdują się w doskonałym stanie. 420 2-3

OOOOOOOOOOOOoooo o o o c o o o o os
oZ ces. król. nprzyw. fabryki.

we Freiwaldau
ces. król. dostawców dla austro-węgierskiego dwom

P Ł Ó T N A ,  S T O Ł O W Ą  B I E L I Z N Ę ,  
RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI

H F *  i  w s z e l k i e  i n n e  w y r o b y  ‘H f i
poleca najtaniej handel

J a n a  R i e d l a
we Lwowie. lc

Ceny hurtowRer pp. odsprzedającym, właścicielom hoteli, re- 
■taGratorou, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publicznych.

8 —T

8
L. 35779/900. 

IX. Ogłoszenie licytacji.
Gmina m. Lwowa zamierza oddać w przedsiębiorstwo wykona­

nie robót stolarskich i ślusarskich w 24 budynk ch dla nowej rzeźni 
i targowic miejskich na Gabrielówce i w tym celu rozpisuje publi­
czną licytację ofertową na te roboty — względnie zaprasza intereso­
wanych do wnoszenia ofsrt pisemnych.

Otwarria ofert odbędzie s'ę w sali posiedzeń Magistratu w pią­
tek 18 maja 1900 o godzinie 11 przed prladniem.

Odncśue cenniki, warunki iicytccyjne i deklaracje, względnie 
szczegółowe informacje otrzymać można na żądanie przed terminem 
licytacyjnym w mięjs. Urzędzie budowniczym.

Opieczętowane oferty z ws ystkimi załącznikami, zaopatrzone 
oTpowiedaiia napisem oraz kwitem depozytowym kasy miejskiej ua 
dowód złożonego y^adjura w wysoscś i 2 1/, % od wsrtośd całej ro­
boty, rtaLży wnosić przed 18 maja 1900 do Magistratu na ręce szefa 
IX, departamentu Magistratu. 412 2 — 3

Oferty po terminie wniesione nie będą przyjęte. Przy otwarciu 
efert mogą pp. oferenci być obecni.

Z Magistratu król. stoł. m.
Lwów, dnia 3 maja 1900.

Handel herbaty i kawy

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, piać Marjacki I. 10.

poleca 15 9 —T

H E M  ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym sruakiem
i aromatyczną wonią:

Ccngo c z a . r u n ................................ N r. 1*/, kg. zl. 1-60
R k O h O R g .................................................................................2 .......................... 2 -

„  „  z b in rn  m a jo w e g o  „  3  „  „  „  3  —
Ktysow  ...................................... ........ ......................  4 —
SAetange de Londres . „  5 „  „  „  4 —
WyslewŁ! z własnych h e r b a t .......................... .... 1 -80

„ z najlepszych herLv.t.............................  1-60
Ceny herbaty oznaczono n  */, kilo w paczkach po 

*/. lU i .  kilo.
Senniki wysełam na żądanie franco.

I Maozyii dekoracyjny
|  A. Krzysztof owicza
i Lw ów , p la c  K a l ic k i  1, 3.

299 poleca; 1 0 -  ? 
T a p e t y  najnowsze okazy 
N z t n k a t e r j e  safltowe, 
S t u r y  samoczynne, dreli­

chowe i pstyezkowe, 
Ż a l n z j e  d e s z c z n ł k o -  

w e  lekkie, najlepszej 
konstrukcji, 299 8 - ł  

D e p t a k i  t  kosowe, weł­
niane i dywanowe, 

D r u t y  d e  s c h o d ó w  
mosiężne i niklowane.

,i
rozseła w dowolnych ilościach po 
40 ct. za kilo, co dziesięć dni ce­

ny niższe.
Odbiorcom przez cały sezon 

znaczny opust. 398 6 10
Zamówienia listowne i tele­

graficzne adresować

Olearczyk, Żółkiew. 

D I A P H A N I
P a p ier  p rzeźro czy sty

do upiększania szyb w oknach
Białe i kolorowe na metry i arkusza 

205 poleca najtaniej 4 - ?

0.1 WINCKLERA. Syn
Lwów Rynek 28.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900,
dn Lwowa przechodzą:
Krrkowa (2-31*, 9 45 noc) 
Fndwotoczjdk Liow, dw.i 

,  na. Podi=.mcze 
TŁmopoia-Kopyczyaioc 
Borók W.-Grsymałowo 
Jarosławia . . . .  
Czcrnicwiec-Itzkan . .

r Shyja,? awocz. Budapesztu 
z  Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z  Stryja, Stanisławowa .
z L J z c a ...........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
i  J a n o w a .....................
I Brzuchowe . . . .  
z Z;icnej Wody 7'10 r. ’■
f

raco przudp. popol. wiocz. noc
61 0 8 5 0 L35* 5 45 8 4 .*
3-35 8 0 0 2 35* b-40 10 30
3-12 7-40 2-20* 5-3 7 1012

2-35* 10 25
3-::o 2-35 5-40

1145
6 Słj 11-65 )-4'.* 5-55 10-00

12 2 .*
8 0 ; H)'36
8 f 1-45 1 )3 5
80 1-45 12-C 5

5-55
6 00 8-16 3-14 5-56
7-.5 12 ,- 5 8 28S 9-23*
6 46" 8*15 7-2-i 8-5)
v lu 94)0 11-15 6 45 8 49

Zs Lwowc odnhodzą:
do Krakowa (8-*9 rano; 
do Podwołoczysr z gł dw.

,  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczyniec 
do Borę* W.-Grzymałowa . 
do Jarosławia . , . .
do Czerniowiec-Itzkan . 
do Chodorowa-Podwysok, 
do Stryja, Ławocz., Budap. 
do Stryja, ~

do Rawy ruskiej i Sokala 
do Janowa / 9 0 2  wiac. 1" 
do Brzuchowic 2'51 0 n ś 
do Zimnej Wody 3‘20 •

rano przedp. popoł. wiecz. noc 
fi 0-50 
1 1 2 4 )4-15 8-20 2 65* 6-20

6 2  ) 9-25 165* 7-10 11*00
6 4 3 9-42

9-35
2-08* 7-SS 11 28 

11-10
9-35 166* 1 1 0 )

6-86 9-56
3 3 )  
2-45* 6.10 110-40 

\2  616-30 9-46 2-46*
6-25 6-26

9 00f 3-05 7-tX))
9-10 7-00

10 2 )
10 21/ 7 26 19 lot) 

|8 pS6|t9-15 1-2 Off 3 15 6-134
b'45° 1010 2 16* 748 8-26
4-10 8-45 6" 25 6-40 l t  -50

Pociągi pospieszno (Schnslljflge); § od 1/5 31/5 i od 18/9 30/9 co dzień, a od 1]5 
•  od 1/8 — 15/9 « 1/8 — 15/9 w doi powszednie; t t  od 1/6— 15/9 w niedziele i

i od 18/9 — 30/9; 0 od 7/5 10/9.
Pociąg byskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*30 rano ; przychodzi do Lwowa o godzinie 8 lb  wieczór

—15/9 w niediiele i święta; 
święta; §3 od 1/8—31/5

I t ó U k t t r : Dv. K a r ó u a n  O c tu n w s k i-B u a ó s k i. Właściciela i wydawcy: Dr. K. Ostagzewski-Barański, A Milsk i i Sb. Z drukarni M. Schmitta i Sb. pod zarządem St. Piotrowskiego.

^


